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na korsarskie wyczyny tajemniczej í niettHWYEJ TOdZT podwodne 


LONDYN. Wydarzenia na 
Morzu Śródziemnym, które tak 
silnie zaalarmowały brytyjską 
opinię publiczną, spowodowa- 
ły, że na żądanie min. Edena 
odbyła się wczoraj narada obe- 
cnych w Londynie członków 
gabinetu. 

W zastępstwie nieobecnego 
premiera na posiedzeniu tym 
przewodniczył kanclerz skarbu 
sir John Simon. 

Przedmiotem narad, które 
trwały około trzech i pół go- 
dzin, była zarówno sytuacja 
na Morzu Śródziemnym, jak i 
na Dalekim Wschodzie. 

Co do Morza Śródziemnego 
powzięto natychmiastowe za- 
rządzenie, a mianowicie zdecy- 
dowano zwiększyć liczbę kontr 
torpedowców brytyjskich w za 
chodniej części Morza Śródzie- 
mi o. 
jak wiadomo, liczba brytyj- 

kontrtorpedowców w tej 
części Morza Śródziemnego się 
gała ostatnio 11, Obecnie ma 
ich być 16. 

Poza tym zdecydowano przy- 
jąć zrelerowaną przez min. È- 
dena propozycję francuską od- 
bycia $ u 
Genewie narady państw śród- 
zíemnomorskich i zaintereso- 
wanych W żeśludze na Morzu 
Śródziemnym co do zapewnie- 
nia bezpieczeństwa żeglugi na 
tym morzu. } 

W związku z ewentualnymi 
następstwami, jakie decyzja ta 
może za sobą pociągnąć, jak 
również w związku z sytuacją, 
rozwijającą się na Dalekim 


Proces Fleischerowej 
na stronie 6-tel 


Samobójstwo prem.era 


lubczenki 


LONDYN. Reuter donosi z 
oskwy: Wczoraj rozeszła się 
Wiadomość o samobójstwie pre 
'Mierą ukraińskiego Lubczenki. 


w przyszłym tygodniu wj) 


Wschodzie, oraz celem udzie- 
lenia min, Edenowi stosownych 
instrukcyj na Genewę, — po- 
stanowiono zwołać w przysz- 
łym tygodniu specjalne posie- 
dzenie pełnego gabinetu. 

Posiedzenie to odbędzie się 
prawdopodobnie w przyszły 
wtorek. Spodziewanym jest, że 
zarówno premier Chamberlain, 
jak i wszyscy obecni w Anglii 
ministrowie wezmą w nim u- 
dział. 

Natychmiast po zakończeniu 
wczorajszej narady ministerial- 
nej min. Eden przyjął irancus- 
kiego charge d'affaires Cambo- 


na i zawiadomił go o zgodzie 
rządu brytyjskiego na odbycie 
dyskusji śródziemnomorskiej w 
Genewie. 

PARYŻ. Po dłuższym milczeniu 
„Le Temps“ zamieścił artykuł na te- 
mat stanowiska rządu francuskiego w 
kwestii hiszpańskiej i sytuacji na Mo 
rzu Śródziemnym, 

Dziennik stwierdza, że zaatakowa- 
nie  kontrtorpedowca angielskiego 
„Havock* przez tajemniczą i nieu- 
chwytną łódź podwodną jest 18-tym 
z rzędu tego rodzaju zamachem na 
Morzu Śródziemnym, dokonanym w 
przeciągu ostatniego miesiąca, iż 
w Londynie słusznie sądzą, że stawia 
to na porządek dzienny całe zagad- 
nienie bezpieczeństwa żeglugi na tym 
morzu, 


| Franco 


W dalszym ciągu dziennik zazna- 
cza, że wydaje się wątpliwe, aby gen. 
mógł dysponować łodziami 
podwodnymi o tak wielkim zasięgu 
działania, by mogły one torpedować 
nawet statki, znajdujące się u wejścia 
do Dardanelów. 

Kwestię tę należy wyjaśnić, o ile 
ma się usunąć podejrzenia, że niektó- 
re państwa dostarczają gen. Franco 
pomocy zarówno na morzu, jak i na 
lądzie, 

Oficjalne gratulacje, wystosowane 
do gen, Franzo przez Mussoliniego po 
zdobyciu Santanderu, pozwalają są- 
dzić, pisze „Le Temps", iż znajduje- 
my się wobec poważnego uchybienia 
w stosunku do reguł, ustalonych za 
wspólną zgodą wszystkich państw, re 
prezentowanych w komitecie londyń- 
skim. 


Inaczej mówiąc, chodzi o to, czy 
polityka nieinterwencji istnieje jeszcze 
jako rzeczywistość, do której można 
mieć zaufanie, czy też system ten 
zbankrutował i powinien być zarzu 
cony. 

Francja w dalszym ciągu lojalnie 
wypełnia wszystkie przyjęte zobowią 
zania, wynikające z układu o niein- 
terwencji Francja nie zrezygnuje 
pierwsza, o ile jej do tego nie zmusi 
stanowisko innych państw, z systemu, 
który, pomimo swych słakych stron, 
parou na utrzymanie ogólnego po- 

oju, 

Byłoby rzeczą bardzo niebezpiecz- 
ną zerwać z nieinterwencją, kończy 
„Łe Temps", gdyż znaleźlibyśmy się 
wobec jeszcze groźniejszej svtuacji i 
zawierucha wojenna w całej Europie 
byłaby nieunikniona. 


Chińczycy odbili forty Wusung 


Posiłki japońskie otoczone przez wojska chińskie 


SZANGHAJ. Po zaciekłych |siedztwie koncesji międzynaro- |flota japońska, będą także po- 


walkach wojska chińskie zdoła 
ły odbić zajęte przez Japończy 
ków forty Wusung. W pobliżu 
Lotien walki trwają. Nowe od- 
działy japońskie, wysadzone na 
ąd w pobliżu Liu-Ho, są otoczo 
ne przez wojska chińskie. 
Przedstawiciel dowództwa 
marynarki japońskiej oświad- 
czył, iż umieszczenie baterii chiń 
skiej w południowej części dziel 
nicy Czapei w bezpośrednim są 


dowej, stwarza dla niej poważ- 
ne niebezpieczeństwo. 

Według doniesień ag. Domei 
z Tien-Tsinu, oddziały japoń- 
skie prowadzące akcję wzdłuż 
linii kolejowej Tsientsin — Pu- 
Kou, zajęły îm. Kuo-Czen, leżą- 
ce na zachód od Tsing-Hai. 

Władze japońskie stwierdza- 
ją również, że okręty wojenne i 
handlowe przepływające przez 
strefę, w której stoi na kotwicy 


Krwawe rozruchy o wode 


15 zabitych i 50 rannych pozostało na platu 


CASABLANCA. Na skutek 
panującej suszy w Meknes wła 
dze zarządziły wydawanie ści- 
śle ograniczonych racyj wody 
ludności, 

Na tym tle ludność tubylcza, 
podburzona przez agitatorów, 
urządziła manifestację, w cza- 
sie której doszło do starcia z 
policją. Siły policyjne nie wy- 
starczały do przywrócenia po- 


rządku, wobec czego wezwano 
oddziały wojskowe. 

Rozagitowany tłum zaatako- 
wał wojsko. Po kilku salwach 
demonstranci rozbieśli się i sy- 
tuacja została opanowana. 

Na placu pozostało 15 zabi- 
tych i 50 rannych. Policja prze 
prowadziła szereg aresztowań. 
Stwierdzono, iż z tłumu strze- 
lano zarówno do policji, jak i 
do wojska. 


Trzeci zamach na Trockiego 


został dokonany na rozkaz Stalina? 


Cały Meksyk znajduje się 
pod wielkim wrażeniem niedo- 
szłego zamachu na Trockiego: 
przebywającego ostatnio stale 
W Meksyku. Panuje tu ogólne 
Przekonanie, że zamachu doko- 
Nano na rozkaz Stalina. = 

Czterej uzbrojeni mężczyźni 
chcieli wtargnąć do domu Troc- 
kiego, otoczonego silnym kordo 
nem policji. Przeszkodzono im 
w tym jednak. Wywiązała się 
gwałtowna strzelanina, podczas 
której został postrzelony jeden 
z członków „straży pr 
nej“ Trockiego. 


Ie ująć. Wszyscy czterej zbie 
gli. 


MEXICO-CITY. — Szezegó- 
ły zamachu na Trockiego są na- 
stępujące: W godzinach popo- 
łudniowych dwie elegancko u- 
brane kobiety zbliżyły się do 
strażników pilnujących domu 
Trockiego i pod jakimś pozorem 
zwabiły ich do odosobnionej uli- 
czki. 

W iym samym czasie pod 
Trockiego zajechało auto, 
go wyskoczyło czterech 
wanych, uzbrojonych 


żyje Stalin! Niech żyje czerwo- 
ny front!" wbiegło do mieszka- 
nia. 

Zanim policjant zdołał zro- 
bić użytek z broni ue] 
strzelony przez napastników. 
Na odgłos strzałów  nadbiegli 
strażnicy. Doszło do gwałtownej 
strzelaniny. Napastnicy pod ə- 
słoną strzałów wymknęli się z 
domu, wsiedli do auta i odjecha 
li Wszelki ślad po nich zginął. 


Jest to trzeci z kolei zamach 
na Trockiego, którego dokonano 


ważnie zagrożone. Dlatego też 
władze japońskie domagają się, 
by żeśluga w strefach, uznanych 
za niebezpieczne, odbywała się 
jedynie w wypadkach wyjątko- 
wej konieczności. 

SZANGHAJ. Korespondent 
Reutera donosi, że w okręgu 
szanghajskim wylądowały trzy 
dywizje japońskie, lecz wobec 
silnego oporu, jakiego ze strony. 
chińskiej nie spodziewano się, 
siły japońskie okazały się nie- 
wystarczające i dowództwo ja- 
pońskie zażądało nadesłania po 
siłków. 

Samoloty japońskie bombar- 
dowały wczoraj miasta chińskie, 


oddalone od siębie. Szczególnie- 
silny ogień bomb lotniczych skie 
rowany był na miejsca koncen- 
tracji wojsk chińskich w Szang- 
haju i w jego najbliższej okoli- 


y: 
TOKIO. Minister Hirota na 
zapytania dziennikarzy, czemu 


Q 


Japonia nie wypowie wojny 
Chinom, określił stanowisko 
Japonii. 


Otóż min. Hirota stwierdza, 
że Japonia nie walczy z naro- 
dem chińskim, lecz zwalcza 
ruch antyjapoński, reprezento- 
wany szczególnie silnie przez 
chińską armię regularną i par- 
tyzantów, którzy walczą z Ja- 
ponią. 


Korsarz podwodny zatepiony 


od torped angielskiego okrętu? 


GIBRALTAR. — Członkowie 
załogi kontrtorpedowca „Ha- 
vock"”, który uniknął szczęśliwie 
storpedowania przez łódź pod- 
wodną, przypuszczają, że łódź 
ta zatonęła. 

Załoga widziała wyraźnie tor 
pedy, pędzące w kierunku okrę 
tu, który zwiększył znacznie 
szybkość i zaczął płynąć zygza- 


Statek angielski 


kiem. Z okrętu wystrzelono Kil- 
kanaście granatów  podmor- 
skich, używanych przeciwko ło- 
dziom podwodnym. 


Zaalarmowany krążownik 
„Galatea” i inne statki wojenne, 
które patrolowały w tym, miej- 
scu przez kilka godzin, nie wi- 
działy żadnej łodzi podwodnej. 


zbombardowany 


1 marynarz zabity, a 6 rannych 


LONDYN. — Brytyjski sta- 


o 


tek - cysterna „„Woodford” 
pojemności 1987 ton, został stor 
pedowany w odległości 18 mil 
od wybrzeży hiszpańskich. 
„Woodford“ płynął z Constan 


zy do Barcelony i Walencji. Po 
mocnik mechanika został zabi- 
ty, a 6 marynarzy odniosło ra- 
ny. Załoga w liczbie 30 ludzi 
zdołała się uratować. Statek za 
tonął. 


Katastrofa samochedowa na szosie 


~ Trzy osoby zostały ranne 


Na szosie Kcynia — Szubin 
wydarzyła się poważna kata- 
strofa samochodowa. 


Mianowicie przy samocho- 
dzie osobowym, w którym znaj 


na niego od ' chwili opuszczenia | dował się inż. Doruchowski z 


zn i z okrzykiem „Niech |przez niego Rosji Sowieckiej. 


Bydgoszczy wraz ze swoim sy- 


zem i matką, spadła w pewnej 


chwili opona z tylnego koła. 

Wóz silnie zarzucił i uderzył 
o przydrożne drzewo. W wyni- 
ku wypadku inż. Doruchowski 
oraz syn jego odnieśli ciężkie 
obrażenia. Stan p. Doruchow* 
skiej jest beznadziejn” 


ca, p E 
J1.RZACH warszawa 


W ZALESZCZYKACH BEDA WY- 
DAWAĆ BĘZPŁATNIE WINOGRONA 
| Jak się dowiadujemy,  |+omitet 
Obchodu „Winobrania” wprowadził 
w bieżącym roku ciekawa nowość, 
która niewątpliwie zainteresuje na- 
Rzych turystów. 

Otóż wszyscy posiadacze kart u- 
kzestoictwa Ligi Popierania Turysty- 
ki otrzymywać będą bezpłatnie, na 
podstawie załączonego do karty u- 
kzestnictwa kuponu, porcję świeżych 
winogron, wagi około 1 kilograma. 

Rozdawanie odbywać się będzie w 
specjalnie na tel cel zbudowanych 
kioskach. 


Jaskinie hazardu w automatach "o! peis 


Francja skasowała je — Trzeba to samo zrobić i u nas 


PARYŻ. W ostatniej 
dekretów rządowych, 
nych w dn. 31 sierpnia znalazł 
się m. in. również dekret ka- 
tegorycznie zakazujący umiesz 
czania w kawiarniach i barach 
francuskich automatów, służą- 
cych do gry, bardzo rozpowsze 
chnionych ostatnio w Paryżu. 

Automaty te za wrzuceniem 
monety trankowej i po wprawie 
niu w ruch mechanizmu, pozwa- 
lały wygrywać kwoty 10-cio 


serji 


= 


krotnie przewyższające stawkę, | 


jednakże przeważnie prowadzi- 
ły do przegrywania przez ama- 
torów bezpowrotnie znacznie|- 
szych kwot. 


| W ostatnich miesiącach do 
Min. Spr. Wewn. miało y- 
nąć około 17.000 skarg różnych 
graczy, którzy przegrawszy po- 
ważne sumy, przychodzili do 
wniosku, że aparaty te były tyl 
ko oszukańczym mechanizmem. 

Aczkolwiek prefekt policji pa 
ryskiej przed szeregiem miesię- 
cy już wydał rozporządzenie, u- 
suwające te aparaty z kawiarń, 
nie zostało ono dotychczas wy- 
konane wskutek założenia sprze 
ciwu przez  koncesjonariuszy 
| tych aparatów. 

Różne komitety ekspertów od 
szeregu miesięcy studiowały me 


chanizmy i obliczały szanse ha- 
zardu. Ostatnio do wydania roz 
porządzenia rządowego, które 
kładzie kres pracy ekspertów, 
przyczyniło się wykrycie w Pa- 
ryżu dwóch band gangsterskich, 
szantażujących  koncesjonariu- 
szy tych aparatów i właścicieli 
kawiarń, żądając od nich okupu 
i grożąc w przeciwnym razie zde 
molowaniem aparatów. 

(Czy nasze władze nie powin- 
ny pójść tą samą drogą i wydać 
podobne zarządzenia? Przecież 
automaty hazardowe w Polsce 
nie różnią się od paryskich! — 


dopisek Redakcji). 


Kalisz, najgroźniejszy z bandytów 


Zuchwały rabunek po opuszczeniu więzienia — Dźwięki 
radia zagłuszały wołania o ratunek — „Mokra robota* 
— Kochanka na czatach — Znów czeka Św. Krzyż 


Zuchwały i jeden z najgroź- 
niejszych dytów, którzy na- 
gwiska. swe uwjęcznili w krwa- 
wej kronice sądowej, na pół le- 
gendarny Szymon Kalisz zasiadł 
wczoraj znowu na ławie oskar- 
Żonych w Sądzie Okręgowym 
w (Warszawie. 

Głośny był przed rokiem pro- 
ces Sz. Kalisza, który oskarżo- 
ny o bestialskie wymordowąnie 
całej rodziny pod Mińskiem 


Mazowieckim przebywał w wię 
zieniu na Świętym Krzyżu. Sąd 
Najwyższy dwukrotnie uchylał 
wyroki, skazujące Kalisza za 
morderstwo. Sąd Apelacyjny 
wydał wreszcie wyrok uniewin- 
niający i ten został zatwierdzo- 


ny. 

Kalisz odzyskał wolność, któ 
rej chyba już w murach więzie- 
nia świętokrzyskiego nie spo- 
dziewał się zupełnie. 


Dziś powitamy ministra Estonii 


który przybedzie z wizytą do Polski 


r Dz% przybędzie do Warsza-| 


wy minister spraw zagranicz- 
mych Estonii dr Akel i zabawi 
m Polsce do poniedziałku. 

| Min. Akel przybywa w towa- 
pzystwie swej małżonki oraz dy 
xektora departamentu p. Kassi. 


Program pobytu min. Akela 
przewiduje między innymi; o0- 
bok szeregu konferencji z min. 
Beckiem, przyjęcia w M. S. Z, 
w poselstwie estońskim oraz na 
Zamku Królewskim. 


Rokowania o pożyczkę angielską 


W Londynie prowadzone by- 
ky od dłuższego czasu rokowa- 
mia w sprawie większej pożycz- 
ki na cele elektryfikacyjne. Po- 
życzka miała wpłynąć do Pol- 
ski częściowo w materiałach, czę 
Kciowo w gotówce. Rokowania 
mie zostały jeszcze zakończone. 
| Jak twierdzą, zostały już u- 
Btalone ogólne zasady przysz- 


łej transakcji, natomiast szcze- 
gółowe rozmowy prowadzone 
będą na jesieni. 

W, kołach gospodarczych u- 
trzymują, że gdyby umowa zo- 
stała zawarta, wpłynęłaby do 
kraju poważna suma, albowiem 
chodzi o wykonanie wielkiego 
planu elektryfikacji Polski. 


f K t a k l l ść 


W domu przeprowadza kurację 


" Przed kilku dniami donosiliś- 
my o aresztowaniu profesora u- 
niwersytetu w Krakowie dr Ko 
ta, jednego z czołowych działa- 
czy Stronnictwa Ludowego. 

i Jak donoszą z Krakowa, prof. 
Kot został po przesłuchaniu go 
przez sędziego dr Rząca na zle- 


cenie władz prokuratorskich 
wypuszczony na wolność, 

Prof. Kota przewieziono ze 
szpitala więziennego do miesz- 
kania, gdzie odwiedził go prof. 
Rose z Wilna, zalecając w dal- 
szym ciągu prowadzenie kura- 
cji. 


Wkrótce po opuszczeniu wię 
zienia przez Kalisza, okrąg pod 
stołeczny został wstrząśnięty 
wiadomością o rabunku, które- 
$o przebieg kazał domyślać się, 
że hersztem bandy był sam Szy 
mon Kalisz. 


W Rembertowie zamieszki- 
wał wraz z rodziną Szlama Kir- 
szenblat. Pewnej zimowej nocy 
domownicy posłyszeli ujadanie 
psa. Kirszenblat wyszedł do sie 
ni. W tej samej chwili przez o- 
twarte drzwi wtargnęło 3 za- 
maskowanych bandytów z re- 
wolwerami w ręku. Padł roz- 
kaz, aby wszyscy położyli się 
na podłodze. Kirszenblat, wtrą- 
cony z powrotem do mieszka- 
nia, i jego rodzina wykonali 
rozkaz w śmiertelnym przestra- 
chu i spokoju. 

Niespodziewanie jednak na- 
deszła starsza córka Kirszen- 
blata i zorientowawszy się w 
sytuacji, wszczęła alarm. 
| Krzyki kobiety były tłumio- 
ne przez dźwięki aparatu ra- 
diowego, który bandyci spe- 
cjalnie głośno nastawili, aby 
odwrócić uwagę sąsiadów, iż w 
|mieszkaniu Kirszenblatów od- 
bywa się plądrowanie bandy- 
tów. 

Alarm Kirszenblatówny po- 
słyszeli jednak czuwający ban- 
dyci i zdoławszy zabrać złote 
zegarki, biżuterię oraz gotów- 
kę, rzucili się do ucieczki. Dzię- 
ki temu rodzina kupca pozosta- 
ła przy życiu. 

Napad w Rembertowie po- 
stawił na nogi całą policję po- 
wiatową. 

Wszczęto obserwację melin 
złodziejskich. Z tych sfer otrzy- 
mano poufną wiadomość, że w 
napadzie brał udział Włady- 
sław Wędzik. Przeprowadzona 


w mieszkaniu jego rewizja po- 


Tuchaczewski był ranny 


gdy stanął przed trybunałem, który go skazał na rozstrzelanie 


Opinia francuska jeszcze cią- 
śle interesuje się procesem Tu- 
chaczewskiego i towarzyszy. 
Wczoraj gazety francuskie opu- 
błikowały nowe szczegóły o 
przyczynach skazania Tucha- 
czewskiego. Osoby stojące bli- 
sko kół wojskowych są zdania, 
że Tuchaczewski rzeczywiście 
był winny zdrady stanu. 

(Tuchaczewski utrzymywał 
serdeczną znajomość z poważ- 
nym działaczem narodowo-so- 
cjalistycznym, drem Hangsten- 


glenem, który był kierownikiem 
działu prasy i był w bliskim 
kontakcie z Hitlerem. Przyjaźń 
między Tuchaczewskim a Hang 
stenglenem posunęła się tak da- 
leko, że Tuchaczewski przeka- 
zał mu plany mobilizacyjne Ro- 
sji Sowieckiej. 

Hangstenglen, człowiek gada 
tliwy zaczął opowiadać, że uda 
ło mu się przekupić Tuchaczew 
skiego. Doszło to do Moskwy, 
gdzie rozpoczęto śledztwo, któ 
re zakończyło się skazaniem Tu 
chaczewskiego. Gadatliwość 


Hangstenglena wywołała zakło 
potanie w narodowo-socjalisty- 
cznych kołach Berlina i Hang- 
stenglenowi groziło więzienie. 
Zdołał jednak w porę zbiec do 
Londynu. Tuchaczewski nie po- 
pełnił zdrady dla pieniędzy, ale 
wyłącznie wskutek swego ger- 
manofilstwa. 

Gazety francuskie podają je- 
szcze, że tuż przed procesem 
Tuchaczewski został raniony i, 
że musiano go na noszach wno- 
sić na salę rozpraw. 


twierdziła wiadomości 


dła maska, zrobiona z czarnej 
pończochy oraz 2 rewolwery, z 
których posiadania nic umiał 
się wytłumaczyć. 


Wędzik, jak się okazało, w o-- 


statnich czasach miał żywą łącz 
ność z Kaliszem. Wtajemniczył 
on nawet swą kochankę, Obtuło 
wiczową, że szykuje się „mo- 
kra" robota. Kobieta chciała 
przeszkodzić płanom Wędzika i 
roztoczyła nad nim czujną opie- 
kę, chodząc za nim jak cień. 
Krytyczneśo wieczoru Wędzik 
zdołał uniknąć kontroli. Oświad 
czył, że ma do załatwienia pil- 
ny interes w Rembertowie i za- 
raz wróci. Istotnie wrócił po go 
dzinie, ale z niesłychanie zmie- 
nionym wyrazem twarzy i cały 
zlany potem. 


W ciągu tej właśnie godziny 
wraz z Kaliszem brał udział w 
napadzie, tak szczęśliwie przer- 
wanym przez alarm Kirszenbla- 
tówny. 


Kalisz, Wędzik oraz trzeci 
mężczyzna, nazwiskiem Orze- 
szek, co do którego zebrano pew 
ne poszlaki, iż należał do ban- 
dy, skuci w kajdany zostali spro 
wadzeni na rozprawę. Żaden z 
nich nie przyznaje się do winy. 
Kalisz na rozprawie nie zdra- 
dzał żadnego zdenerwowania. 
Oprócz kary, jaka zapadnie w 
tym procesie, ma on do odcier- 
pienia 10 lat więzienia, wymie- 
rzone mu niedawno za udział w 
bandzie, a ponadto oczekują go 
jeszcze 3 procesy. 


konfi-) Cały wysiłek musi być skie- 


dencjonalne: w ręce policji wpa . 


rok szkolny 


Wczoraj rozpoczął się w ca” 
lej Polsce rok szkolny. Mto- 
dzież przybyła tłumnie do świą 
tyń i klas. Otwiera się przed nią 
nowy okres pracy. 

W bieżącym roku po raz pier 
wszy zaczynają działać licea. 
a więc najwyższe klasy szkół 
średnich. Trzeba będzie pocze- 
kać kilka lat zanim będzie mo- 
żna o nich wydać sąd. 


Najważniejszym jednak za- 
gadnieniem dla Polski — to 
szkolnictwo powszechne. Nie- 


stety na tym odcinku ciągle ma 
my  niedomagania. Za mało 
szkół, za mało nauczycieli. 
Hasło budowy szkół powinno 
być naczelną zasadą. Im więcej 
będzie w kraju szkół, tym wyża 
szy będzie poziom kulturalny 
społeczeństwa, tym łatwiej bę- 
dzie nam się piąć wyżej na wszy 
stkich odcinkach. 
Zrobiliśmy już 
rzeczywistnienia 
szechności nauczania, ale nie 
wykonaliśmy jej jeszcze. W 
Polsce błąkaja się jeszcze kro- 


wiele dla u- 
zasady pow- 


i cie tysięcy dzieci, pozbawio- 
nych szkół. Klasy są przepeł- 
| nione, nauczyciele  przepraco- 


wani. 


rowany na rozbudowę szkolnic 
twa powszechnego, a następnie 
zawodowego. W inne typy szkół 


iesteśmy, jak na obecne warun 
ki, dostaiecznie zaopatrzeni. 

Wraz z rozpoczęciem roku 
i staje się oczywiście aktualna 
ZE opieki nad młodzieżą. 
Nie wolno zapomnieć, że dla 
wielu dzieci szkoła jest w okre 
sie zimy jedynym miejscem, 
gdzie mogą się ogrzać, otrzy- 
mać ciepłą strawę, a nawet i czę 
ści odzieży. 

O tej pomoey dla dziatwy 
szkolnej nie wolno zapomnieć! 
|Musi ona być prowadzoną w 
| tych samych rozmiarach, jak w 
latach ubiegłych. 

Obecnie natomiast działać win 
na pomoc książkowa.. Tysiące 
rodziców nie potrałi zapłacić 
za niezbędne podręczniki szkol 
ne dla swoich dzieci. 

Muszą je więc dostać bez- . 
płatnie. 


Wnuk Tołstoja 
złodziejem 


PARYŻ. „Paris Soir” donosi, 
że w Nicei aresztowany został 
17-letni chłopiec Iwan Tołstoj, 
rzekomo wnuk wielkiego pisa- 
rza rosyjskiego, opuszczony 
przed 7-miu laty przez rodzi- 
ców, którzy rozeszli się ze sobą. 

Chłopiec stał się stopniowo 
niebezpiecznym złodziejem kie- 
szonkowym i po kilkakrotnym 
umieszczaniu go w domach po- 
prawy, ostatnio aresztowany zo 
stał w Nicei 


dyktatora włoskiego i jego świte 


BERLIN, Chociaż ze strony u 
rzędowej brak dotychczas po- 
twierdzenia przyjazdu Musso- 
liniego do Niemiec, nie ulega już 
żadnej wątpliwości, że wizyta 
ta nastąpi w najbliższym cza- 
sie. Przyczynę braku urzędowe- 
go potwierdzenia wiadomości 
tej ze strony niemieckiej tłu- 
maczą tu w kołach miarodaj- 
nych brakiem oficjalnego ogło- 
szenia jej przez stronę włoską. 


„Wszak jest rzeczą strony za 
proszonej — oświadczyła dzi- 
siaj wysoka osobistość niemiec- 
ka przedstawicielowi PAT — 
podać do wiadomości publicznej 
fakt przyjęcia zaproszenia”. 


Przyjazd Mussoliniego nastą- 
pi około 20 września. Przewi- 
dziana jest wizyta w Berchig 
gaden, Monachium, Berli 
raz udział w manewrach 


nych, które odbędą się tego ror 

ku w Meklenburgii. 
Mussoliniemu towarzyszyć bę 
dzie cały sztab wysokich oso* 
bistości rządowych, a m. in. mi 
nister spr. zagr. Ciano oraz mi- 
nister propagandy Alfieri, dalej 
głównodowodzący armią włos- 
ką oraz szef sztabu włoskiego. 
W Berlinie czynione są już 
przygotowania do dekoracji 
miasta, zakrojone na dotych- 
czas niestosowaną miarę. Na 
reprezentacyjnej arterii stolicy 
Rzeszy, Charlottenburger - ĄAl- 
lee, czynione były próby wywie 
szenia flag, przy czym niezwy- 
kły widok przedstawiały zwisa- 
jące”między flagami ze swastv- 
ką białe flagi, mające markować: 
flagi o barwach włoskich, któ- 
'ch wobec braku urzędowej 
ści zawieszać jeszcze 


„Pół życia oddałbym za je- 
den jej uśmiech” — mówi mąż 
czyzna zakochany. 

Albowiem uśmiech kobiety, 
więcej mówi niż słowa, U- 
śmiech jest dowodem łaski, 
przyzwoleniem i obietnicą, 

Hipolit Raczek czekał na u 
śmiech. Czyj, jeszcze sam nie 
wiedział. 

Miał 25 lat i gorące sercz. 
Pragnął się zakochać i być ko- 
chanym. Był zbyt nieśmiały, 
żeby szukać miłości, czekał aż 
sama nadejdzie... Czekał na jej 
zwiastuna, na uśmiech  kobie- 


cys 

I doczekał się. 

Miłość nadeszła przez okno. 

Na vis a vis Hipolita Raczka 
mieszkała młoda i piękna 
wdówka, w dodatku zamożna, 
co nie może być bez znaczenia 
dla młodzieńca, pragnącego się 
zakochać i zarabiającego 120 
zł, na miesiąc. 

I oto pewnej niedzieli, kiedy 
Hipolit w eleganckiej, nowej pi 
żamie podszedł do okna, spo- 
strzegł, że piękna sąsiadka u- 
śmiecha się do niego. 

To nie był przelotny, nic nie 
znaczący uśmiech, Hipolit stał 
w oknie, a sąsiadka z przeciw- 
ka nie spuszczała z niego wzro 
ku i uśmiechała się bez przer- 


Wy. 

Mi olit poczuł radość w ser- 
cu. Nareszcie! Nadchodzi mi- 
łość. Uśmiech sąsiadki nie bu- 
dzi wątpliwości. Tak uśmiecha 
się kobieta tylko do mężczyz- 
ny, który jej się podoba. 

Hipolit ukłonił się. To spło- 
szyło widocznie piękną wdów- 
kę, bo usunęła się w głąb po- 

oju. À 
Od tego czasu Hipolit Ra- 
czek stracił spokój, sen i ape- 
tyt, Jak każdy człowiek zako- 
chany, zaczął dbać o swój wy- 
śląd, mył się starannie, ostrzygł 
się i golił codziennie. Ponieważ 
jedyny jego garnitur był już 
mocno wytarty, a w piżamie 
było mu bardzo do twarzy, 
więc każdą wolną chwilę spę- 
dzał w piżamie przy oknie, cze 

ając na ukazanie się sąsiadki. 

Ukazywała się rzadko. Ale 
gdy tylko ukazała się, twarz 
jej rozjaśniał uśmiech, uśmiech 
który przyprawiał Hipolita Ra- 
czką o dreszcze. ; 

Po dwóch tygodniach Hipolit 
zdecydował się: 

— Nie ma dłużej na co cze- 
kać. Pójdę do niej i przedsta- 
wię cię. I tak pewno myśli, że 
jestem idiotą. Od Suóch tygo- 
o się uśmiecha, 2 nie, y 

poszedł... Wdó $ 
go nieco zdziwiona. ka przyjęła 
kk Pu mogę panu służyć? 
Pani! — zaczął Hipolit, 
drżącym ze 


— 


Generał chiński o sytuacji wojennej — Wymówki 
japońskie— Chiny bez komunizmu — Za 2 lata wmieszają - 
się Sowiety — Anglia nie poprze Chin — Nie ufają Genewie 


W tych dniach do Paryża 
przybył wysoki wojskowy dyg- 
nitarz chiński, generał Yang- 
hutczang, który jest członkiem 
komitetu wykonawczego Kou- 
mintangu i dowódca jednej z 
armii chińskich. Przybył on z 
Ameryki. A odwiedzenie przez 
niego Paryża bezpośrednio po 
wizycie chińskiego ministra 
skarbu nie jest zwykłym przy- 
padkiem. Jego przybycie do Pa 
ryża stoi w związku z kwestia- 
mi dozbrojenia Chin. 

Pewien angielski dziennikarz 


odwiedził chińskiego generała | Chi 


w hotelu Scribe, gdzie zajmuje 
duży apartament. Generał roz- 
mawia tylko po chińsku i dzien 
nikarz musiał się z nim porozu- 
miewać za pośrednictwem tłu- 
macza. Na biurku generała le- 
ty duża mapa Dalekiego Wscho 
u. 


— Czy zatarg jeszcze może 
być usunięty? — zapytał dzien- 
nikarz. 

— Nie, zatarg nie może być 
zlokalizowany. Wojna wybuch- 
ła i będzie długo trwała. 

Na pytanie dziennikarza czy 
Chiny przygotowywały się do 
wojny, generał odpowiedział: 

,— Nie, jesteśmy narodem lu 
biącym pokój i nie chcieliśmy 
prowadzić wojny. Z tego wzglę 
du nasze przygotowanie woj- 
skowe pozostawia obecnie wie- 
le do Życzenia i dlatego z po- 
czątku szala zwycięstwa prze- 
chyli się najprawdopodobniej 
na stronę Japończyków. Ale to 
bynajmniej nie oznacza jeszcze 
przegrania wojny. Wierzę nie- 
złomnie w nasze zwycięstwo. 
Jesteśmy 400 milionowym na- 
rodem, który w końcu wskutek 
niebezpieczeństwa grożącego z 
zewnątrz, zjednoczył się. Poza 
tym liczymy na poparcie cywi- 
lizowanego świata. Bronimy słu 
sznej sprawy, zostaliśmy napad 
nięci i z tego względu świat nie 
może być przeciw nam, 

Rozmowa zahacza o stosu- 
nek Sowietów do wojny japoń- 
sko - chińskiej, Dziennikarz za- 
Pytał, czy Japonia nie daje pe- 
e szans Sowietom, ponie- 

wojna i i ij 
osłabić? "O" > ii 4 
= Japonia nie obawia się 
wmieszania się Rosji — odparł 
generał. — Pragnie ona zagar- 
nąć chińskie terytoria i stwo- 
rzyć tam bazy wojskowe prze- 
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serdecznie i przerwała mu. 

— To ja pana powinnam pro 
sié o wybaczenie. Rozumiem, 
że to nie ładnie śmiać się z 
sąsiada, ale nic mogłam się po 
wstrzymać od śmiechu. Kiedy 
Pana nie ma w domu, córka do 
zorey, która u pana sprząta, 
stale paraduje w pańskiej piża- 
mie, I pokazuje się w oknie 
koleżankom. Więc śmiać mi się 
chce zawsze, kiedy pana po tym 
widzę w tej piżamie. Niech się 
Pan nie gniewa. P 
Hipolit Raczek skłonił się w 
milczeniu i wyszedł. Kupił sə- 
le rolety i zasłonił okno. 
, Od tego czasu nie wierz 
smiechom KŁ 
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ciw Rosji Japończycy twier- 
dzą, że walczą w Chinach z ko- 
munizmem. Jest to tylko wy- 
mówka, ponieważ w Chinach 
prawie, że nie ma komunizmu. 
Gdy wojna potrwa dwa lata — 
a jest to bardzo prawdopodo- 
bne — wówczas Rosjanie w i- 
mię swych interesów będą mu- 
sieli się wmieszać. 

— Jakie jest stanowisko An- 
ślii, panie generale? Anglia na- 
leży do tych mocarstw, które w 
Waszyngtonie podpisały pakt 
gwarantujący niepodległość 
Shin, 

— Nie wierzę, aby Anglia 
stanęła po naszej stronie. Pakt 
nie jest jeszcze powodem do in- 
terwencji. Pan chyba dobrze 
wie, jakie znaczenie mają obec- 


nie pakty. Ale gdy wojna po-|na wewnętrzną sytuację polity- 


trwa nieco dłużej, wówczas in-|czną Chin. 


teresy Anglii, Francji i Stanów 
Zjednoczonych będą zagrożone. 
Wówczas, sądzę, wielkie mo- 
carstwa wmieszają się w tę ca- 
łą sprawę i staną po naszej 
stronie. 

— A Liga Narodów? — zapy 
tał dziennikarz. 


Gdy tylko pytanie to zostało 
przetłumaczone, generał wybu- 
chnął głośnym śmiechem. 

— Po Mandżurii i Abisynii 
wierzy pan jeszcze w Ligę Na- 
rodów? Od dawna straciliśmy 
wiarę w Genewę. Nie może na 
wet ona położyć kresu wojnie 
domowej w Hiszpanii. 


Następnie rozmowa schodzi 


Dziennikarz napom- 
knął o znanej sprzedajności ge- 
nerałów chińskich i że sam ge- 
nerał Yanghutczang brał udział 
w porwaniu marszałka Czang- 
Kai-Szeka. 

— To było dawniej — wy- 
krzyknął generał Obecnie 
wszyscy stoimy u boku marszał 
ka Czang-Kai-Szeka. Marszałek 
bowiem zrozumiał, że należy ka 
tegorycznie się przeciwstawić 
japońskim żądaniom i walczyć 
z zalewem japońskim. Tego żą- 
daliśmy od dawna. Obecnie mar 
szałek może liczyć na naszą 
wierność, Będziemy walczyć de 
ostatniej kropli krwi. Jestem 
święcie przekonany, że wygra-_ 
my wojnę. 


UCZ SIĘ JAZDY u PRYLIŃSKIEGO jismiy 
storpedowany statek sowiecki 


ATENY. Korespondent Ha- 
vasa donosi szczegóły zatopie- 
nia parowca sowieckiego „Ma- 
rakoeff' o pojemności 5500 ton. 

Statek sowiecki szedł z jedne 
go z portów  czarnomorskich, 
kierując się do Sete z ładun- 
kiem asfaltu, We środę rano 
statek sowiecki spotkał na wo- 
dach terytorialnych greckich po 
między wyspą Skyros i Psara— 
w odległości mniej więcej 6 mil 
od wyspy Skyros łódź podwod- 


ną. 
Łódź podwodna dała strzał 
ostrzegawczy, na co kapitan 


| 


statku sowieckiego odpowie- 
dział podniesieniem bandery 
sowieckiej, po czym niezwłocz- 
nie przystąpił do spuszczania 
łodzi ratunkowych, w których 
zajęło miejsce 36 osób załogi 
oraz trzy kobiety. 

Łódź podwodna storpedowa- 
ła wówczas statek, a jednocześ 
nie wyrzuciła powstańczą flagę 
hiszpańską. Statek sowiecki za 
tonął natychmiast. Wybuch tor 
pedy uszkodził jedną z łodzi, 
zabijając marynarza. 

Łódź podwodna odeszła w 
kierunku północno-wschodnim. 


Załoga statku sowieckiego spę* 
dziła cały dzień w łodziach ra- 
tunkowych i dopiero rankiem 
następnego dnia spotkała sta- 
tek grecki zdążający do Smyr- 
ny. Statek ten doprowadził sza- 
lupy do portu Kyni. 

Kapitan statku sowieckiego 
oświadcza, że po storpedowa- 
niu „Marakoeff' łódź podwod- 
na spotkała  statek-cysternę, 
nieznanej kapitanowi p = 
leżności państwowej, lecz łódź 
podwodna nie zatrzymała go, 
pozwalając mu bez przeszkód 
odejść. 


Gorzki chleb tułacza lepszy 


niż powrót do Moskwy 


PARYŻ. „Liberte'”* donosi, że 
odwołani zostali do Moskwy 
trzej urzędnicy przedstawiciel- 
stwa handlowego Sowietów w 
Paryżu, mianowicie dr. Bielecki, 
który, jak twierdzi dziennik, o- 
ficjalnie był szefem sekcji cięż- 
kiego przemysłu w paryskim 

rzedstawicielstwie handlowym 
Bi ale w gruncie rzeczy 


cję. 
Drugim odwołanym jest za- 
stępca Bieleckiego  Grozicki, 


trzecim zaś dyrektor banku so- 
wieckiego Waul. 

Wszyscy trzej zostali wezwa- 
ni przez komisariat spraw we- 
wnętrznych. Dziennik wyraża 
przypuszczenie, że odwołanie 


był jednym z przedstawicieli|tych urzędników pozostaje w 


200 zabitych pod $ruzo 


szefa G.P.U. Jeżowa na Fran- | związku z „czystką”, przepro” 


wadzaną w komisariacie spraw 
zagranicznych i przemysłu i 
przypomina jednocześnie, że je- 
den z kierowników przedstawi- 
cielstwa handlowego Sowietów 
Zaperman, wezwany do Mo- 
skwy w czerwcu, nie wyjechał 
do Z.S.R.R., lecz wolał pozostać 
we Francji w charakterze emi- 
śranta politycznego. 


mi domó0 


Tragiczny bilans tajfunu w Hongkong 


HONG-KONG. w 
wielkiego tajfunu, jaki 
szedł nad OE zginę- 
ło bardzo wiele ludzi. W do- 
mach zawalonych na rynku 


£.|Tai-Po odgrzebano 80 zwłok, 


tak że razem z 120 zwłókami 


— |odkopanymi poprzednio, liczba 


ofiar wynosi 200 osób. 

Flotylle staków rybackich, 
które tajfun zastał w morzu, 
zostały kompletnie zniszczone. 
Liczba ofiar wśród rybaków 
nie jest ustalona. Linia kolejo- 
wa Kanton — Kou-Lun, używa- 
na głównie dla przewozu towa- 
rów, została poważnie uszko- 
dzona. y 8 5 

Straty na linii kolejowej 
skutkiem zalania i zniszczenia 
torów i przerwania komunika- 
cji obliczane są na pół miliona 
dolarów. Naprawa tej linii po- 
trwa około 5 dni. 

Statek japoński „Asamama- 
ru", o którym brak było wiado 
mości i przypuszczano, że za- 


czasie tonął, odnalazł się już poza nie 
prze- |bezpieczną strefą tajfunu. 


HONG-KONG. W Tai-Po roz 
śrywają się tragiczne sceny. Po 
licja i wojsko biorą udział w 
rozkopywaniu gruzów. Przypu- 
szczają, że liczba ofiar jest zna- 
cznie większa, niż to się zdawa- 
ło dotychczas. Wiele osób, któ- 
re zginęły na wybrzeżu, zabrały 
fale morskie. 


W czasie tajfunu statek o- 
chrony wybrzeży „Onlee' zde- 
= day z krążownikiem 
olk”. 


również 


- 


Statek ten zderzył się 

z kontrtorpedowcem 
„„Duchess”, uszkadzając mu 
przednią część. Uszkodzenia 
krążownika „Sułłolk” są na ty- 
le poważne, że będzie on musiał 
być zbadany w suchym doku, co 
potrwa około 10 dni __ 


To ai OE —WOROA u iR 
24 godziny płynął do brzegu 


matynarz zatopionego statku 
NOWY JORK. W odległoś:i | ło kapitana statku, 


25 mil od wybrzeży Florydy za 
tonął transportowiec żeglugi 
przybrzeżnej „Tarpon“. Na po- 
kładzie znajdowało się 25 ludzi 
załogi. 

Agencja Reutera donosi, że 
statek ochrony wybrzeży „Try- 
ton“ odnalazł łódź ratunkową 
z 9 ludźmi załogi. W łod-i r=- 
tunkowej marynarze wieźli cia 


Jeden z marynarzy natych 
miast po zatonięciu statku, w: 
skoczył z łodzi ratunkowej 
popłynął samotnie do brześw. 
Marynarz płynął 24 godziny. 

Pozostałą część załogi w 
liczbie 14 osób odnalazł „Try: 
ton" w łodziach ratunkowyc 
cłąkających się po zatoce Me- 
ksykańskiej. 


lud 


cz 


Z tajemniczych powodów hrabia Tudziewicz musiał po- 

lubić niemiłą sobie podobno bogatą Klarę Demską. Chciał 
jednak zostać jej mężem tylko z nazwy, co młodą małżonkę 
doprowadzało do silnego wzburzenie Tudziewicz był bowiem 
zakochany w biednej dziewczynie, Hance Czernównie, która 
zdradę ukochanego wzięła mocno fo ser:: i powzięła pewne 
plany. W tym celu zawarła przyjaźń z przyjacielem Tudziewi- 
cza, Antonim Notylskim. 
r Po wielu przykrych przeżyciach Tudziewiczowi udało 
się zniszczyć słałszowane przez Alfreda i Tomasza, braci Kla- 
ry, dokumenty, kompromitujące jego rodzinę Hrabia bowiem 
nie wiedział, że w Ameryce żyje jego ojciec, który przed wie- 
tu laty opuścił Polskę w tajemniczych okolicznościach. W Ame- 
ryce stary hrabia stał się człowiekiem bogatym i wszystkie 
działania Demskich zmierzały do zagarnięcia tego majątku. 
Między innymi zmusili oni swoją siostrę, jako żonę hrabiego, 
do współżycia z jednym ze służących, Antonim, przyjacielem 
kabalarki Gojkowej. 

Tudziewicz opuścił żonę i postanowił unieważnić swoje 
małżeństwo z Klarą, by połączyć się wreszcie z Hanką. 
W swych zamiarach napotkał dwóch rywan — obu braci 
Demskich. Tomasz pozornie usunął się, przebiegle jednak 
zgotował bratu zasadzkę, z której Alfredowi udało się 
umknąć. Uciekając z Warszawy porwał sterroryzowaną Hankę, 

Tomasz puścił się w pogoń za bratem. 

_ Tudziewicz natychmiast pojechał do domu Demskich, by 
czegośkolwiek się dowiedzieć. 
~ Braci naturalnie nie zastał, natomiast Klara, mówiąc o 
ciągle niewygasającej miłości dla niego, powiedziała mu o tym 
że dokumenty, które zniszczył, były sfałszowane, że będzie 
miała dziecko, że stało się to pod przymusem braci. Chory i 
osłabiony hrabia oszołomiony był tymi wiadomościami. 

Alfred znalazł się z ką w lesie, samochód zatopił 
w rzece. Odpoczywając na leśnej ścieżynie, chciał pocałować 


e 
Hanka wyrwała się gwałtownie z objęć Alfre- 


da, zerwała się błyskawicznie i pobiegła ku rzece. * 


Uczyniła to tak szybko, że Alfred zdołał tylko po- 
derwać się na kolana i zawołał: 

— Stój! Co robisz?! 

Hanka zatrzymała się nad samym brzegiem, 
Spojrzała w dół. O kilkanaście metrów niżej płynę- 
ła rzeka, pluszcząc o kamienie. 

_ Alfred wstał i zrobił ruch, jakby 
ku niej. 

— Niech pan się zatrzyma! — zawołała. — Je- 
śli pan zrobi jeden jeszcze krok, skoczę do rzeki! 

Zatrzymał się. 

_ — Po co to?.. Odsuń się! Ziemia może się obsu- 
nąć pod twoimi nogami!.. Tam są kamienie! Spad- 
niesz i zabijesz się! J 

— Wolę śmierć, niż ulec gwałtowi. 

„. — Chciałem cię tylko pocałować! Proszę cię, 
pams się od brzegu! Sam tu omal nie spadłem rok 
emul.. 

_ ~— Niech pan idzie swoją drogą. Nie powiem ni- 
komu, którędy i dokąd pan poszedł. 

. — O nie! Musisz iść ze mną. Tylko dla ciebie 
naraziłem się na niebezpieczeństwo. Wiesz, że cię 
kocham. Nie odejdę bez ciebie. 

— Żabiję się! 

— [I ja z tobą! 

— Co panu przyjdzie z mojej śmierci? 

— Chcę, żebyś żyła i ja chcę żyć! 

— Więc będzie najlepiej dla nas obydwojga, je- 
sÑ pan pójdzie swoją drogą, a ja powrócę. 


chciał biec 


PIOTR CHABERA 


(Okres walk o Niepodległość 1919 - 1920 r.) 
Cześć lil. Ofensywa Budiennego 


Z boku grobli znajduje się kę 
pa olszyn i wierzbiny, a dalej 
tafla stawu. 

bok młyna rosną nad mostem 
dwa rozłożyste kasztanv. 

Cicha i ciepła noc lipcowa. 
Księżyc wypłynął już na niebo, 
oświecił groblę i staw. Młyn 


— Pojedziecie prosto drogą 
przez wieś, dalej za wsią bę- 
dzie droga na prawo. Udacie 
się tą drogą aż do młyna, któ- 
ry łam stoi, miniecie mosty na 
grobli i zatrzymacie się tam 
nad stawem w przydrożnych ol 


błyszczy szeroka 


szynach. stary drzemie, ukryty w cieniu | uśnij! ą 
— Rozkaz! — i ruszam kon- |kasztanów. Widać przed nami |być źle! — rzekłem i oparłszy 
no. wszystko, jak na dłoni. się na kaburach łokciami, zas- | oprzytomniawszy. 


— A uważajcie tam dobrze, 
bo niedaleko jest szosa i pil- 


nujcie się, żeby was bolszewi- |licę. Nic podejrzanego nie wi- 
ki nie zafasowali! — dodał je- |dzimy. Cisza senna, przerywa- 
szcze kapral. na pluskiem wody w stawie i 

Ruszyliśmy dobrego stępa |szmerem poruszanych przez 


naprzód, jadąc według wskazó- 
wek kaprala przez wieś, a po 
tym drogą do młyna. Wkrótce r i 
wjeżdżamy na groblę, mijamy |wnie spać. 
młyn i mosty i zatrzymujemy 
się we wskazanym miejscu. 


Morawski 


Musisz mnie kochać... 


Wzruszające dzieje miłości dziw» 
do- arystokraty 


Stanęliśmy pod olchami, o- 
bok grobli i obserwujemy oko- 


wiatr trzcin. Stoimy jakiś czas 
w milczeniu. Czuję, że mi się 0- 
czy kleją i chce mi się śwałto- 


Przecieram oczy, wszczynam 
z kolegą rozmowę, ale nic nie 


S E = 
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— Tu najbliższa wieś jest o trzydzieści kilome- 
trów. W lesie są dzikie zwierzęta. Nie doszłabyś 
żywal 

— Wolę taką śmierć, niż gwałt. 

— To wariactwo! 

— Według pana. 

Alfred zrobił krok naprzód powoli, usiłując 
przesunąć się bliżej Hanki tak, by tego nie do- 
strzegła. 

— Powiedziałam ani kroku! — krzyknęła i sta- 
nęła nad samym brzegiem. 

Spod jej stóp oberwało się od ziemi parę ka- 
mieni, które potoczyły się w dół. 

— Ostrożnie! — zawołał. — Cofnę się jużł 

Zrobił krok w tył. 


— Zastanów się — mówił. — Przecież godzi- 
łaś się zostać moją żoną. 


— Dobrowolnie! £! 

— Chciałem cię tylko pocałować. z 

— Nie znoszę przymusu! l 

— Więc obiecuję ci, że nie wezmę cię siłą bez 
twojej woli. Ale odejdź od tego brzegu... Odejdź 
choć o krok jeszcze, 

Hanka posłuchała.. Czuła jak ziemia ugina się 
pod jej stopami. I ledwie podniosła nogę, by zrobić 
krok, kiedy pod drugą jej stopą ziemia obsunęła się. 
Hanka przewróciła się. To ją ocaliło. Wielki płat 
ziemi z szumem stoczył się po urwisku, stuknęły ka- 
mienie o kamienie, plusnęła woda. Alfred krzyknął 
przestraszony i błyskawicznie znalazł się przy Han- 
ce. Porwał ją w ramiona i odskoczył, bo nowy płat 
ziemi oberwał się pod Hanką. 

— No widzisz!... — szeptał, nie wypuszczając 
jej z ramion. — Jeszcze chwila, a runęłabyś w dół! 

am pewna śmierć na tych ostrych głazach! I po co 
to było?... No widzisz! — powtarzał, — Przestraszy- 
łem się o ciebie. Chyba teraz wierzysz, że cię ko- 
cham! — wpatrywał się w jej twarz. 

Hanka ochłonęła z przestrachu. 
z objęć Alfreda. 

— Powiedziałam panu, że jeśli będzie pan 
chciał użyć przemocy wobec mnie, zabiję się. ` 

— Mógłbym cię w tej chwili nie wypuścić 
z objęć! — powiedział. — Ale ty musisz należeć do 
mnie. 

— Tylko z własnej woli! I po ślubie! Nie uznaję 
innej należności kobiety do mężczyzny. 

— To są przesądy! l 

— Dla mnie to jest niezbędny warunek. 

— Już w Rydze weźmiemy ślub. 

— Ale tu go wziąć nie możemy. 

Wzruszył niecierpliwie ramionami. 

— Może ci się wydaje, że zdołasz jeszcze uciec? 
Nie, nic z tego nie będzie. 

— Pan nie wie, co mnie się wydaje. 

— Wszystko zresztą jedno. Powiedziałem ci 
już, że musisz do mnie należeć. Godzę się nawet na 
twój warunek, żeby zaczekać, aż będziemy w Ry- 
dze. Tak jak chcesz weźmiemy tam ślub. Ale pa- 


Wysunęła się 


pomaga. Nic dziwnego, że po 
tylu trudach i niewywczasach 
natura domaga się swych praw. 
Nie mogę się opanować i na- 
reszcie odzywam się do kolegi: 

— Wiesz co Najdeker? 

— Co? — pyta kolega. 

— Spać mi się chce, jak cho- 
lera. Nie wytrzymam dłużej. 
Muszę się chwileczkę zdrzem- 
nąć! Oprę się o kabury i będę 
drzemał, a ty uważaj! Za pół 
godziny obudzisz mnie, to ja po 
pilnuję, a ty się prześpisz! Zgo- 
da? 


— No, dobra! — odparł Naj- 
deker. 

— Tylko uważaj i sam nie|ni 
Pamiętaj, bo mogłoby 


i mówię: 


bisz? 


nąłem. h 

Miałem jednak przykry sen. 
Śniło mi się, że jadę gdzieś sam 
przez pola, gdy naraz wyska- 
kują z ukrycia bolszewicy, rzu- 
cają się na mnie, chcą mnie 
schwytać. Uciekam co mam sił, 
lecz mię dopędzają i już już ma- 
ją mię dosięgnąć, więc doby- 
wam resztek sił i popgdzam ko 
nia. Czuję iednak, że nie zdo- 
łam umknąć 


— Bój się Boga, 


Uniósł szybko głowę i spoj- 
rzał na mnie przerażony. W tej 
sekundzie rozległ się tętent ko- 


: = Najdeker, słyszysz? 
— Słyszę! — odparł, szybko 


Najwyraźniej słychać było tę 
tent, który wciąż zbliżał się z 
przeciwnej strony i stawał sie 
coraz wyraźniejszy. Chwyciliś- 
my za karabinki i czekamy z 
zapartym oddechem. 

Na wschodzie niebo. już za- 
czyna blednąć. Godzina pierw- 
sza w nocy. Na stacji w Zdoł- 
bunowie migocą światła la 
Na ogół cisza, jenc 
konie zbliżają się do n 


miętaj! To moje ostatnie ustępstwo! Na więcej nie 
licz. I jeśli będziesz próbowała znów mnie oszu- 
kać, albo nie dotrzymać słowa, nie będę już zwa- 
żał na nic! Chodźmy dalej. Mamy jeszcze kawał 
drogi przed sobą. 

„Hanka patrzyła w jego oczy, kiedy mówił. Bu- 
dził w niej lęk i odrazę. Miała chęć powiedzieć: 

— Zabij mnie zaraz, bo inaczej skorzystam 
z każdej sposobności. 

I pomyślała: 

— Muszę grać komedię, jeśli chcę uratować 
siebie! 

Nie miała chęci ani ginąć, ani znaleźć się w ob- 
jęciach tego człowieka, na którego patrzyła, jak na 
potwora. Zdawała sobie jasno sprawę, że w tej chwili 
jest całkowicie w jego mocy i może z nią uczynić, 
co zechce, choćby go nawet usiłowała terroryzować 
śroźbą swej śmierci. Ale też czuła, że w tym po- 
tworze płonie wyjątkowe dla niej uczucie, Widziała, 
jakie przerażenie malowało się w jego ponurych 
oczach, kiedy patrzył na nią, stojącą na skraju prze- 
paści; słyszała jaka niezwykła tkliwość brzmiała 
w jego niemiłym głosie, kiedy niósł ją w bezpieczne 
miejsce! Czyż nie wielkie, wprost niepojęte w tej 
zbrodniczej duszy uczucie nakazywało mu sząno- 
wać jej wolę i godzić się na jej warunki? 

Był przecież panem jej życia i śmierci, on mógł 
dyktować swoją wolę i wymusić na niej uległość 
przewagą siły. A jednak stał naprzeciw niej z rę- 
kami opuszczonymi bezwolnie, wpatrzony w jej 
oczy, jakby chciał z nich wyczytać łaskę czy bezli- 
tosny wyrok! 

Może i on sam dziwił się sobie, że tak postę- 
puje? Że nie chwyci jej, nie rzuci na ziemię, wy- 
lęknioną, ale uległą! | 

Czyż nie miał we wspomnieniach takich kobiet, 
które się broniły, udawały groźne, usiłowały nawet 
zabić siebie, a znalazłszy się w jego objęciach, już 
same po chwili oddawały namiętnie uściski, owijały 
ramionami jego szyję i podawały usta do poca- 
łunku?.. elai 

— Ale ta jest inna! — szeptało w nim uczucie. 

Ale od tamtych po nasyceniu zmysłów odcho- 
dził, nie rzuciwszy im nawet spojrzenia. Obojętniały 


mu natychmiast, bo od początku były tylko jego 
chwilową potrzebą. 

Ta była inna. 

Coś trzymało go na uwięzi, coś niezaznanego 


przez niego do tej pory, zmagającego się zwycięsko 
z brutalną żądzą. 

— [dziemy dalej! — powtórzył i ruszył pierwszy. 

Nie odwrócił głowy, choć w pierwszej sekun- 
dzie nie słyszał jej kroków. Zaraz jednak trzask ga- 
łązek dał mu znać, że Hanka ruszyła za nim. 

— Jeśli zatrzyma się, lub zawróci, wtedy zro- 
bię z nią, co będę chciał — pomyślał. n 

I nasłuchiwał, jak trzaskają leciutko pod jej 
stopami gałązki, jak szeleszczą zeszłoroczne liście, 
zmieszane z igliwiem. 

— Gdybym ją wziął siłą, możeby się zaczęła 
do mnie łasić, jak Mabel — przypomniał sobie jedną 
z kobiet, przyjaciółkę bootlegera, potajemnego fa- 
brykanta wódek z bandy, z którą byli kiedyś w woj- 
nie. — Rzucała się, jak opętana!... A potem łasiła 
się, jak kotkal... Ale ta jest innal... 

I szedł dalej, nie odwracając głowy. 

— Jak będziesz zmęczona, powiedz. Zatrzyma- 
my się na odpoczynek — powiedział. 

— Dobrze! — odpowiedziała głosem spokojnym. 

Ucieszyło go to. 

— Nie ucieknie ode mnie — pomyślał, — Idzie 
za mną! 

I przepełniła go wielka radość. 

— Zaczniemy inne życie! — już sobie plano- 
wał. — Jeśli będzie dobrą żoną, będę dla niej dobry. 

(Dalszy ciąg jutro) 
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Naraz jakaś ręka chwyta mię 
za kark i... b "9 
stowałem się w siodle, 
łem szum w głowie, przetarłem 
oczy i patrzę. Przez chwilę nie 
wiem gdzie się znajduję, gdy 
w tem wzrok mój pa i 
dzącego obok na koniu Najde- 
kera, który oparłszy głowę na 
końskim karku chrapie w naj- 
lepsze. Szarpnąłem go za ramię 


bardziej. Nareszcie tętent u- 
cichł nieco, słychać za to tur- 
kot kół i brzęk blach. Nie ule- 
ga wątpliwości, że jakieś woj- 
sko zbliża się ku nam. 

Niedaleko biegnie szosa, 
więc domyślamy się, że przed 
chwilą jechała kawaleria, dud- 
niąc kopytami po bruku. Ka- 
waleria zjechała widocznie na 
boczną drogę, a szosą zaś cią- 
śnie artyleria. Wyraźny brzęk 
tarcz na lawetach przekonywa 
nas o tym. 

Tylko patrzeć, jak nadciągną 
bolszewicy! — powiada Najde- 
ker. . 

Potwierdzam jego uwagę i ob 
serwuję pilnie wijącą się przed 
nami drogę. Na tle jaśniejącego 
pasma drogi widać już ciemny 
punkt. Jeden, po tym drugi, 
trzeci. Poruszają się i zbliżają 
ku nam. 

— Pietrek, co ty na to? — 
szepce kolega. — Patrz, dwa, 
trzy, cztery — jadąl 

— Więcej nie widzisz? — py 
tam. 

— Nie Tvlko czterech. Pe- 
iq. szpica? 


udzę się. Wypro- 
poczu- 


na Sie” 


co ty ro- 
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SOBOTA 
Rozalii p., Róży p. 
Matki Boskiej Po- 
cieszenia 
Słowiański: 


Roś- 


cisława 
Słońca wsch. 
ia zach. 18.18. 
Wrzesień | Kii 


e 46, zach. 17,33, 


HISTORIA PODAJE: 
1633 Władysław IV z odsieczą pod 
Smoleńskiem. 
1657 Jan Kazimierz po wypędzeniu 
Szwedów przybywa do Krako- 


wa. 

1809 Urodził się w Krzemieńcu ge- 
nialny poeta Juliusz Słowacki, 

1870 Proklamacja III Republiki Fran- 
cuskiej. 

PRZYSŁOWIA: 
Oto wrzesień — bliska jesień. 
KTO NIE WIE, ŻE: 

W Hiszpanii żyje stosunkowo naj- 
mniej Polaków, a mianowicie około 
100. 

HUMOR WIELKICH LUDZI: 

Kobieta jest z żebra, Prorok Maho- 
met zjednał sobie zasługę przez swo- 
ją względność dla kobiet. 

— Obchodźcie się względnie z ko- 
bietami — zwykł był mawiać — są 
bowiem stworzone z żebra. Żebro 
jest krzywą kością, a jeśli zechcecie 
gwałtem je sprostować, wtedy złamie 
się, Obchodźcie się więc względnie z 
kobietami. 


pei rdr tiry 


Tłumaczenie snów 


P. Ingrid Arozen. Będzie się Pani 
lepiej uczyła w nowym noku szkol- 
nym. Żoną Maćka nie „będzie Pani. 
Wyjdzie Pani zamąż z miłości za sza- 
tyna. Niedomaganie czeka Panią na 
eseni 
' P. Kazia z Koła 141. |! 
śli o Pani, ken JB Pani 

ka będzie. 
PER 142. Szatynka jest Pani 
życzliwa. Będzie Pani miała czy- 
nienia z sądem lub policją. 

Pani Lila W. Ujrzy Pani wybitną 
osobistość. paź. iż” będą. Nie- 

anie w AL a a 
z ŚWI 19-letnia Bedzie Pani na 
zabawie. Czeka Panią chwiłowy smu- 
tek, Koleżanka obmawia Panią. 

P, Jurek K, z Woli, Będzie rozmo- 
wa że starą kobietą. Czeka Pana w 
przeciągu roku pogrzeb znajomej ©- 
soby, Podróż daleka w przyszłości. 
Spotkanie z mężczyzną w mundurze. 

Smutna Stenia, Zojomy jest Pani 
nader zli š żywi la Pani uczu- 
cie, ARE mati bardziej przyjaźnią, 
niż miłością. Wyjdzie Pani za mąż, czy 


za niego — tego sen Pani nie mówi 
Przyszłość zapowiada się pomyślnie. 


Blondyn: my- 
pieniądze. 


4.51, 


wschód: 


W ten sposób po wielu latach 
dwaj najserdeczniejsi przyjacie 
le z lat dziecinnych przeszli o- 
bok siebie w życiu nie zauwa- 
żywszy się. 

Jonatan wziął sobie mocno 
do serca kpinki męża Elżbiety, 
iorda Stacy. 

Więc jestem kelnerem u Lloy 
da myślał. Wysoko urodzeni pa 
nowie będą sobie zawsze ze 
mnie kpinki urządzać. 

Siedział teraz Jonatan w re- 
stauracji podłego gatunku i za- 
pijał się winiem do nieprzytom 
ności. 

Razem z nim siedziała Polly, 
usługująca w kawiarni Lloy- 
dów. s Rigy 

Polly, śliczna, świetnie zbu- 
dowana blondynka, od lat ko- 
chała się w Jonatanie. 

— Panie Jonatanie, pan się 
zamartwia, rujnuje pan zdrowie 
— usiłowała pocieszać Polly. 
— Ona tego nie warta. 

— Błękitna krew.. wysoko 
urodzona... arystokratka.. — 
imruczał ponuro Jonatan. 

— Ja powiedziałabym od ra- 
zu, że jestem mężatką i nie ba- 
wiłabym się panem. 

— Więc jestem kelnerem u 
Lloyda? — wybuchł nagle Jo- 
natan. 

— Czekajcie, ja was nauczę 
rozumu! Będę się wspinać co 
raz wyżej.. wyżej... — Jonatan 
wstał od stołu i obecni zwrócili 
nań uwagę. 

— Kłaniać mi się będą w pas 
— ryknął. 

Usłużni kelnerzy wyprowa- 
dzili awanturującego się Jona- 
tana z lokalu. 


ROZDZIAŁ V. 


Minęło kilka lat. Jonatan 
Blake, dzięki nadzwyczajnemu 
sprytowi i dużej inteligencji, za 


DI N 0 L PŁYN — PRZY POCENIU PACH 


PROSZEK PRZY POCENIU NÓG 


POTU 


Wa małej wokandzie... 


(A. E.) Pan Hipolit Kmion- 
kowski, właściciel składu tru- 
mien, siedział za ladą smętny i 
zadumany, ponieważ już od ty- 
godnia pies Z kulawą nogą doń 

. . al. 

Noa jednak twarz kupca 
zajaśniała, niczym słońce, bo 
drzwi się otworzyły i do sklepu 
wszedł klient. | 

— Ach! — jęknął przybysz, 
którym był pan Kazimierz Ja- 
kubiak. — Babcia moja nóżki 
wyciągła. n PO 

— Bardzo mi przyjemnie — 
uśmiechnął się pan Hipolit. 
A Takie nieszczęście! sa bia 
dał klient. — Chodziła babina 
zdrowa i nagle... ech, wolę już 
lepiej nie wspominać. Tromnę 
jaką daj pan mnie sierocie. 

Pan Hipolit aż tryskał zado- 

frajer, 


woleniem. "m 
— Wszystko Jer. 7 
szanowny. Śmierć, ŻYCIE, Baida 
jedno z drugiem. Powię sya 
babcia grono aniotków, to t KS 
wo! Lepiej jej będzie na tamtem 

świecie, aniżeli na tem. 4 

Tromienke h odpo- 
wiednie. nie za wąskie, me za 
krótkie, żeby wygodę babina 
miała. 

A pan szanowny pk: 
wo na cmentarz ryprie, © fajn 
miejsce na grobek się P 
Musi być suche, 


= 


zdrowia szkodliwa, i z ładnem 
widokiem, żeby babci przyjem- 
nie było; a też również i towa- 
rzystwo odpowiedzialne niech 
pan wyszuka. Z jednej strony 
żeby dochtór leżał, z drugiej — 
MĘęczynoS... 

Takiem sposobem wesoło bab 
ci będzie. 

Chyba że za rodziną ździeb- 
ko się zatęskni, Ale i to niedłu- 
go. Za jakiś czas mamusia pa- 
na szanownego kitkę  odwali, 
później następnie tatuńcio, i już 
się babci cknić przestanie. —_ 

Tym bardziej, że i małżonka 
szanownego pana pewnie tylko 
czekać kopytka wyciągnie i w 
mojej tromnie do babuni zaje- 
dzie. Później córunia... akurat- 
nie dla dziecka ładne tromien- 
kę posiadam. 

Pan Kazimierz nie czekał dłu 
żej. Chwycił ze stołu dziecinną 
trumienkę i rąbnął nią wymow- 
nego kupca po głowie. 

Przed sądem pan Kazimierz 
dowodził, że musiał pana Hipo 
lita po głowie uderzyć, boby 
mu inaczej zażarty trumniarz 
całą rodzinę do grobu położył. 

Sąd uznał słuszność wywo- 
dów pana Kazimierza. Przywią 
zanie do łamilii jest cnotą oby- 
watelską. ” 
wał tylko na 1 dzień aresz- 
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wobec czego wyrok 


jął poważne stanowisko w to- 
warzystwie Lloyd. 

Dziś każdy członek syndyka 
tu liczył się z Jonatanem, któ- 
rego niebywałe szczęście w za- 
wieraniu tranzakcyj było już 
niemal przysłowiowe. 

Lloyd, dzięki takim ludziom 
jak Jonatan, stał na czele ru- 
chu przemysłowego Anglii Nie 
było już śladu z dawnej kawiar 
ni, w której zawierano transak- 
cje ubezpieczeniowe. Dziś 
Lloyd przeniósł się do nowego 
wspaniałego gmachu. Jonatan i 
p. Angerstein siedzieli rozma- 
wiając o ostatnich posunię- 
ciach ubezpieczeniowych Jona- 
tana. 

— Widzę, mój chłopcze, że 
powodzi ci się fantastycznie, 
ale musisz przyznać, że to dzię 
ki Lloydowi. 

Jonatan zaśmiał się. 

— Bo, widzisz, ubezpiecza- 
nia nóżek kobiecych — ciągnął 
dalej Angerstein — albo ubez- 
pieczenie królowej od możno- 
ści powicia bliźniąt... — tych 
rzeczy nie można przecież na- 
zwać asekuracją. To zwyczaj- 
ny hazard. 

— Czym się różni ubezpie- 
czenie nóżek aktorki od aseku- 
racji statku? 

Ja panu mówię, że nadejdzie 
dzień, gdy od Liverpoolu do 
Bombaju będzie wiadomo, że 
Lloyd ubezpiecza wszystko. 

Jonatan pożeśnał się prędko 
z Angersteinem i udał się do do 
mu gry lady Markham. 


Str. $, 


Bogata ta pani ciągnęła zy- 
ski z tego, iż młodzi utracjusze 
arystokracji angielskiej w jej sa 
łonach składali ofiarę molocho 
wi gry. 

Jonatan był tu umówiony z 
kilkoma przyjaciółmi. 

Jakież było jego zdziwienie, 
gdy na dużej sali ujrzał ukocha 


ną. 

Lady Elżbieta była w towa- 
rzystwie swego męża, który ku 
zdziwieniu Jonatana był wobec 
niego uprzedzająco grzeczny. 

Lord Stacy miał jednak swo- 
je powody ku temu. Będąc zruj 
nowany, dzięki hulaszczemu 
trybowi życia, które prowadził, 
zamierzał wszelkimi siłami spró 
bować jeszcze raz szczęścia i 
zagrać w otwarte karty z Jo- 
natanem, pragnąc za wszelką 
cenę dostać się do syndykatu 
Lloyda. 

Co więcej, lord Stacy zdobył 
się nawet na to, iż zaprosił Jo- 
natana do siebie. 

Następnego dnia szczęśliwy 
Jonatan odwiedził dom Sta- 
cych: 

Jakież było jego zdziwienie, 
kiedy lord Stacy po paru minu- 
tach oświadczył, iż ma ważną 
konferencję i musi żonę i jego 
pozostawić samych. 

Elżbieta uważała za swój o- 
bowiązek wytłumaczyć się 
przed Jonatanem ze swego po- 
stępowania w czasie owej pa- 
miętnej nocy. 

— Widzi pan — zaczęła — 
kiedy mnie pan poznał w Ca- 


Rekord sowieckich lotników 


Po nieudanych próbach prze-lciej naprzód. Polska w pierw- 
lotu z Moskwy do San Francis-lszym rzędzie winna zwrócić na 


sco, które podejmowali nie tak 
dawno lotnicy sowieccy, nie zre 
zyśnowano w Rosji z realizacji 
tego zamierzenia. 

W wyniku zebranych do- 
świadczeń, jeśli chodzi o loty 
ponad bezkresnymi obszarami 
pól lodowych, ciągnących się 
setkami kilometrów obok Bie- 
guna Północnego, trzej piloci 
wojskowi Gromow, Jumaszew, 
i Danilin dokonali w rezultacie 
teśo gigantycznego wyczynu. 
Sat Boy A. N. T. 25, któ- 
rym się posługiwali, jak zresz- 
tą i silnik, jest całkowicie pro- 
dukcji sowieckiej. 

Lot trwał 62 godziny. Wytrwa 
li piloci, nie zważając na zmę- 
czenie, przebyli w rezultacie 
dłuższą drogę, niż początkowo 
zamierzali, lądując w San Jacin- 
to koło Los Angelos w Kalifor- 
nii. Przelecieli oni dystans 11 
tysięcy kilometrów. 

Jak wynika z opowiadań u- 
czestników, pogoda podczas lo- 
tu była wprost fatalna. Gęsta 
mgła uniemożliwiała jakąkol- 
wiek obserwację, silny zaś 
wiatr hamował w znacznym sto 
pniu szybkość aparatu. Wynio- 
sła ona przeciętnie 165 kilome- 
trów na godzinę. Waga samolo- 
tu w chwili odlotu wahała się 
około granicy 11 i pół ton, co 
spowodowało, iż rozbieg przy 
starcie był niezmiernie trudny 
i ciągnął się na przestrzeni prze 
szło dwóch kilometrów. 

Lotnicy zapowiedzieli, że w 
najbliższym czasie wystartują 
ponownie, aby pobić ustanowio 
ny obecnie przez siebie rekord. 
Płatowiec ANT 25, jak twier- 
dzą, może przebyć bez lądowa- 
nia nawet dwanaście tysięcy 
kilometrów. 

Nowy ten wyczyn lotnictwa 
sowieckiego jest dowodem, iż 
siły powietrzne Rosji idą w 
swym rozwoju coraz to szyb- 


to baczną uwagę. 


Powieść na tle filmu wytw. „Twentieth Century-Fox” p.t.: „TRAFALGAR” 


lais, uciekałam od męża. 

Jonatan patrzał na nią, jak 
w obraz. 

— Byłam w stanie depresji. 
Panu, obcemu człowiekowi, 
nie mogłam tego wyznać. A 
po tym te krótkie chwile... nie 
wiedziałam co się ze mną dzie- 
e. i 
Jonatan milczał zawzięcie. 
— Owej nocy... chciałam wy- 
znać prawdę... ale nie miałam 
odwagi zepsuć tego cudowne- 
go nastroju... Wiedziałam, że 
nazajutrz nie będę mogła panu 
spojrzeć w oczy, więc ucie- 
kłam, 

Teraz dopiero przemówił Jo 
natan. 

— Więc dlatego mam 
pieć przez całe życie? 

Kochankowie padli sobie w 
cbjęcia. 


cier- 


* 

Od tego dnia spotykali się 
Jonatan i Elżbieta u słynnego 
malarza Lawrence'a, który ma- 
lował portret lady Stacy. 

Wyrozumiały Lawrence czę- 
sto dawał sposobność młodym 
do pozostawania sam na sam. 

Pewnego dnia, kiedy Jonatan 
siedział sam w swojej bibliote- 


ce, odwiedził go lord Stacy, 
proponując mu swój udział w 
syndykacie, 


— Powiedzmy na początek 
5.000 . funtów szterlingów -— 
wycedził szyderczo lord Stacy. 
Oczywiście, że ja ich nie wpła- 
cę. Wyłoży pan za mnie. 

Niepokojące błyski w oczach 
lorda Stacy były widomym zna 
kiem dla Jonatana, że lord wie 
wszystko o romansie z jego żo- 
ną. 

Lord Stacy zaśmiał się sza- 
tańsko. 
(Dalszy ciąg jutro). 


MATURALNE F. A. ASTA 


o programie gimnazjów państwowych, 


KURSY 


NiE ZYTA ETEEĘJ 
roczny, wykładają tylko profesorowie 
ległe. Zapisy codziennie godz. 534 — 


MARSZAŁKOWSKA 153 


istnieją od 1921 r. Kurs klasy pół- 


$imnazjalni. Wszystkie klasy równo- 
834 wiecz, 


i Praga, TARGOWA 15 


waa 


W CZTERY OCZY 


Intvmne rozmowy iksa z Czyteln'kami 
Niech odda to, co zabrał 


P. JAŚKA Z LUBLINA radzi nas 
się w swej rozterce, pisząc: 

„Od kilku lat jestem zaręczona, 
lecz mój pan twierdzi, że nie możemy 
się pobrać, gdyż jego rodzice chcą 
bogatą synową i żądają 10 tysięcy, a 
ja nie mam ani grosza, 

Co prawda, gdy poznaliśmy się, za- 
pewniał, że nie chce bogatej, Nado- 
miar złego zabrał mi już urządzenie 
do jednego pokoju, pościel i dużo ró- 
żnych potrzebnych rzeczy, a teraz nie 
daje nawet znać o sobie, Wiem zaś, 
że jest na dobrej posadzie, choć nie 
pisze do mnie już cały rok. 

Poradź więc, Redaktorze, co robić. 
Może mój Tadzio wreszcie zdobędzie 
się na odwagę i przestanie się ukry- 
wać. Byłabym już spokojna, gdyby 
chociaż oddał mi to, co zabrał. 

Mam dopiero 19 lat, a sama nie 
wiem, czy jestem panną, czy rozwód- 
ką, bo wyprawa u narzeczonego, a ja 
w domu. Proszę o dobrą radę". 

** 


* 

Wydaje mi się, że p. Tadzio jest 
zwykłym złodziejaszkiem, którego na 
leży ścigać pnzez policję. Proszę jesz- 
cze raz napisać list do niego, bardzo 
ostry, uprzedzając, że w razie dalsze- 
go ociągania się z jego strony, zażąda 
Pani zwrotu zabranych rzeczy przez 
policję. 

P. MARIA K. Z SIENNEJ donosi 
nam: 

„idąc ul. Chłodną w Warszawie 
przy kościele zauważyłam pewnego 
st. sierżanta. Zamieniliśmy ze sobą 
powłóczyste spojrzenia, Po krótkim 
wahaniu podszedł do mnie, 

Nazywa się Wiktor. służy w Mo- 
dlinie, a mieszka w Nowym Dworze. 
Pożeśnaliśmy się na rogu ul. Siennej 


i Żelaznej, Umówiłam się z nim. Mó- 
wił przy pożegnaniu ; 

„Polecam się łaskawej pamięci”, 
Ja rzeczywiście pamiętałam o p. Wik 
torze, ale on wi je nie, bo nie 
przyszedł. Zażartował sobie okrutnie 
z Marysieńki. ' 

Jakie to przykre! Ja, taka przyzwy 
czajona do hołdów, musiałam się u- 
pokorzyć! Ja, co zawsze tak się śmia- 
łam, gdy kogoś na dudka wystrych- 
nęłam, gdy nie chciało mi się iść na 
randkę, ja, co kpiłam sobie z koleża- 
nek, gdy opowiadały, że tęsknią za 
kimś — teraz to dobrze rozumiem! 

Przyszła kryska na Matyska, jak to 
się mówi. On, mój wymarzony, mój 
wyśniony, nie przyszedł na spotkanie, 
pogardził 17-letnią Marysieńkął A 
przecież przy pożegnaniu tak błagal- 
nie spojrzał mi w oczy i tak prosil, 
bym na pewno przyszła, 

Ciotka zwróciła już uwagę, że je- 
stem stale smutna i zapłakana, Pyta- 
ła, czy może mi źle u niej, to mogę 
iść do mamy, ale ja nie chcę powie- 
dzieć ciotce, jaka to przyczyna. 

Doradź mi, Wyrozumiały Człowie- 
ku, jak odnaleźć ma zgubę, bo inaczej 
źle skończę”. 

** 

Nie ma innej rady, jak udać się do 
Modlina i tam rozpocząć poszukiwa- 
nia. Bardzo być może, że i p. Wiktor 
bardzo rozpacza, że nie mógł Pani u- 
przedzić o niemożności przybycia 
E chcę wierzyć, że właśnie tak by- 
oj. g 

Niesłusznie tylko postąpił, że nie 
zapytał Panią o imię, nazwisko 1 a- 
dres, bo wtedy mógłby Panią piś- 
miennie uprzedzić lsb orzvnaimnież 
cię wytłumaczyć. 


Str. o 


Porylewiczowa na ławie oskarżonych 


Prokuratorzy żądają surowej kary na Fleischerową 


W uzupełnieniu wczorajsze- 
go sprawozdania w. procesie 
Fleischerowej i towarzyszy po- 
dajemy dokończenie mowy o- 
skarżycielskiej prok. Garba- 
czyńskiego. 

Mówiąc o haniebnym proce- 
derze Parylewiczowej, proku- 
rator stwierdził: 


Trudno pomyśleć, trudno u- 
wierzyć, a jeszcze trudniej spo- 
kojnie bez słusznego oburzenia 
na ten temat przemawiać. Nie- 
prawdopodobne, a jednak praw 
dziwel w | A: ri 

Kompromitująca koresponden 
cja, znaleziona w domu rodziny 
Fleischerów w Tarnowie, nie po 
zostawia co do tego ani cienia 
wątpliwości, ani promienia złu- 
dzeń, a co więcej, z korespon- 
dencji tej staje się widocznym, 
że Wanda Parylewiczowa, ce- 
lem prowadzenia 


niebnego procederu, utworzyła |czycieli. Otóż rzecz znamienna. 
związek ludzi, którzy pośredni- Nie melduje o tym policji, ani 


czyli między hią a zainteresowa 
nymi osobami. 

Ludzie ci zasiedli dzisiaj na 
ławie oskarżonych. 

Następnie szczegółowo zajmu 
je się przedstawieniem roli o- 
skarżonych. 

Wysoki Sądzie! Są ludzie, któ 
rych więzienie wstrząsa i zała- 
muje, są jednak i tacy, dla któ- 
rych więzienie jest tylko chwilą 
odpoczynku i przerwą w ich 
działalności przestępczej. Do 
tej drugiej grupy zaliczam o- 
skarżonych. 

Taki charakter oskarżonych, 
groźna dla porządku publiczne- 
go działalność, a wreszcie krzy 
wda moralna wyrządzona sądo 
wnictwu nakazują — kończy 
prokurator — aby wyrok zapadł 
surowy, aby wymiar kary bez- 


swego  ha-|względnością swoją odstraszał. 


Wielka mowa prokur. Żeleńskiego 


Drugi z kolei przemówił pro- 
kurator Żeleński z Warszawy, 
którego przemówienie zawiera- 
ło w sobie bardzo wiele moc- 
nych akcentów. 

Na wstępie zapytuje proku- 
rator, czym ta sprawa jest nie- 


p. 
o nowym sposobem, cał- 
kiem nową metodą czyniono 
zamach na autorytet władz, na 
rządek i zaułanie publiczne. 
prawa ta jest niezwykła i 
tym, że w jej ohydzie jest za- 
mieszana jako centralna postać 
żona prezesa Sądu Apelacyjne- 


go. OW 

_ Od roku już wiemy o tym 
fakcie. Wstrząsnął on całą opi- 
nią Polski, a i dziś jeszcze nie 
można o tym mówić bez odra- 


zy. 

Wysoki Sądzie! Wanda Pa- 
rylewiczowa nie żyje. Postępo- 
wanie z mocy prawa względem 
<a umorzono, a jednak ona tu 
est. 

O Parylewiczowej nie tylko 
można, ale i trzeba mówić. O 
Wandzie Parylewiczowej trzeba 

wiedzieć prawdę, choć nie 
będzić óna dla niej dobra. Praw 
dę tę wypowiedzmy z umiarem 
koniecznym ze względu na jej 
ostateczną nieobecność, jak i 
też ze względu na to, że nie ma 
tu jej obrońcy. 

Kimże tedy była Wanda Pary 
lewiczówa i jak to się stało, że 
zeszła na drogę przestępstwa? 

Ze świadectw, danych nam tu 
taj przez zeznania i listy, może- 
my przyjąć, że cechowały ją e- 
nergia i spryt, a także próżność 
i pycha, a na tym tle fałsz i za- 
kłamanie. 

Poezczególne te _ elementy 
pchnęły ją na początku do pra- 
cy nauczycielskiej, a po tym do 
co raz to szerszej pracy społecz 
nej, a chwilami i politycznej. 

Będąc w Krakowie należy do 
8 stowarzyszeń, w wielu zajmu- 
jąc kierownicze stanowiska. 

Śledztwo ujawniło jej referat, 
w którym pisze: „Przez szereg 
lat kobieta była  niedocenia- 
na..." — Zaiste, Wanda Pary- 
lewiczowa nie była doceniana 
~=- bo równocześnie z tychże 
stowarzyszeń _ przywłaszczyła 
sobie: w Stowarzyszeniu Ro- 
dziny Urzędniczej 1000 zł., aw 
Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet 14.000 zł. 

Przywłaszczyła też sobie o- 
szczędności swej służącej, za- 
brała 500 franków, . ofiarowa- 
nych na biednych m. Krakowa 
przez prezydenta m. Paryża, a 
zarazem fałszowała kwity. 

Wystawia tym stowarzysze- 
miom rachunki za nieponiesio- 
ne koszty, równocześnie chwa- 
ląc się wciąż rzekoma bezinte- 


resownością i ofiarnością. Mało 
tegol Wykorzystując swoje na- 
zwisko i stanowisko męża, ko- 
rzysta z każdej sposobności, a- 
żeby pod tymi lub innymi po- 
zorami z wyzyskaniem  wszel- 
kiej przewagi, wyłudzać rzeko- 
mo jako pożyczki znaczne su- 
my od b. wielu osób. 

Otóż, jak sama Parylewiczo- 
wa twierdzi, wszystkie te przy 
właszczenia wynikały jakoby 
stąd, że jeszcze kiedy była w 
Muszynie, została okradziona z 
większej kwoty. Wiozła wów- 
czas podobno pensje dla nau- 


„nawet nie zwierza się mężowi. 
|Zapożycza się na procent, by 
straty te pokryć. brak 
t szczerości wobec męża, nie- 
zdolność odsłonięcia prawdy, 
lęk przed rzekomym upokorze 
|niem, słowem dziwne zakłama- 
nie i obłuda, są znamiennym 
przyczynkiem,  wyjaśniającym 
historię tego upadku. 

A cóż w tych warunkach jej 
mąż? 

Otóż świadectwa, dane tu 
przez różnych ludzi, wskazują. 
że Parylewicz to człowiek os- 
chły, mało życiowy, to biurokra 
ta, to prawie maszyna biurowa. 
Były przeto istotne warunki po 
temu, żeby uwadze jego ucho- 
dziło to, co istotne w sprawach 
żony, że życie jej oddzielnym i 
podziemnym poszło nurtem. 

I kiedy Parylewicz szybko, 
nader szybko, stopień po stop- 
niu, awansował w hierarchii są 
downiczej — ona równocześnie 
coraz to niżej staczała się na 
dno grzechu i występku. 

Dość! Prawda ujawnia się. 
Następuje rewizja u Fleischero- 
wej. 
Parylewiczowa w- ostatniej 
chwili pali jakieś papiery i pró 
buje ukryć się, ale wkrótce i 
ona jest schwytana. 

Od tej chwili aż do śmierci 
swej Parylewiczowa złożyła sę- 
dziemu po wiele razy szereg wy 
jaśnień. Zeznania jej zajmują 
olbrzymią ilość stronic i doty- 
czą rozlicznych przedmiotów. 


„Co ja zrobiłam”? 


Tu oskarżyciel publiczny cy- 
tuje ustępy z trzech listów Pa- 
rylewiczowej, pisanych do ro- 
dziny, w których przyznaje się, 
że przywłaszczyła w OK 
znaczne kwoty, do fałszowania 
kwitów, ujawnia znaczne długi 
w sklepach, a także m. in. pi- 
sze, że oplątali ją Żydzi, a w za 
mian za pożyczki żądają protek 
cji. Ulegając im, kilka spraw za- 
łatwiła. 

Mąż — jak pisze — jest skom 
promitowany, będzie musiał u- 
stąpić. Ją pewnie zaaresztują. 

Do przyjaciółki zaś pisze jak- 
że zastanawiające słowa: 

„Co ja zrobiłam? — Widocz- 
nie obciążona dziedzicznie mo- 
głam zrobić ccś podobnego". 


Już z tych listów wynika, że 
Parylewiczowa od pierwszej 
chwili zdawała sobie sprawę, że 
jej los przesądzony jest na a- 
men. Odruchowo próbuje jesz- 
cze przed sędzią śledczym u- 
kryć pewne fragmenty, jednak- 
że stopniowo opuszcza ręce i 
zdobywa się na coraz większą 
szczerość. 

Tym właśnie zeznania jej róż 
nią się choćby od zeznań Flei- 
scherowej, która jakkolwiek a- 
resztowana przez to, że w in- 
nej była sytuacji społecznej i w 
innym środowisku, wciąż jesz- 
cze mogła się łudzić, że los jej 
nie jest stracony bezpowrotnie. 

I dlatego, gdy Parylewiczowa 


w więzieniu przechodzi ewolu- | zwłoki noworodka płci żeńskiej. | 


Następują aresztowania.“ 


cję i coraz to jaśniej przyznaje 
swoją winę, — o tyle Fleische- 
rowa w wiely szczegółach szcze 
ra, niemniej zajmuje wciąż po- 
stawę oporną. 4 

Ale Parylewiczowa w swoich 
zeznaniach była coraz to bar- 
dziej otwarta i z tego względu, 
że stopniowo popadła w choro- 
bę i pragnęła śmierci, czuła ją 
i wreszcie zdobyła się na akcen 
ty skruchy niemal już zupełnej. 

Oskarżyciel podkreśla, że jak 
kolwiek wiele jej zeznań pocho 
dzi z okresu choroby, niemniej 
są one miarodajne, albowiem 
zawsze pełne były szczegółów 
i logiki. 

Z kolei stawia prokurator py 
tanie, kto należy do wspólni- 
ków Wandy  Parylewiczowej? 
Pierwszą z nastręczających się 
spraw jest pytanie co do roli 
Franciszka Parylewicza, 

Pytanie to od pierwszej chwi 
li zawisło na ustach niemal że 
wszystkich. W toku przewodu 
sądowego panowie obrońcy z 
całą lojalnością dla prawdy 
przyznali, że nie ma żadnych 
danych, ażeby uznać, iż Fran- 
ciszek Parylewicz był wmiesza- 
ny w sprawę swej żony. Tak by 
ło w istocie! Franciszek Paryle- 
wicz nie tylko nie jest obciążo- 


ny zeznaniami żony, nie tylko 
uszedł podejrzeniom i wszelkim 
próbom śledztwa, on nawet 
sam je ułatwiał, udostępniając 
sędziom zaraz na wstępie dowo 
dy, nawet obciążające Paryle- 
wiczową, tak jak i wydał całą 
przechowywaną w domu ich o- 
bojga korespondencję. 

To, że oczyszczamy w tym 
procesie Parylewicza z padej- 
tzenia współwiny z żoną, tie 
znaczy zresztą, iżbyśmy mu wy 
stawiali naplepsze. świadectwo, 
jako pracownikowi. jego zawo- 
du. 

Prokurator stwierdze, iż w 
świetle danych śledztwa i roz- 
prawy nie można uznać, aby Pa 
rylewicz dorósł do stanowiska 
Sądu Apelacyjnego. 

Wydano tu o nim opinię, że 
jest uczciwy i pracowity. Zai- 
ste, nie jest to dostateczna kwa 
lifikacja na to stanowisko. 

Ale nie mieszajmy dwóch róż 
nych spraw: Czym innym jest 
ocena Parylewicza, jako czło- 
wieka i jako wysokiego urzęd- 
nika magistratury sądowej, a 
zgoła czym innym kwestia, czy 
był wplątany w aferę żony. - 


jFranciszek Parylewicz w afe- 


rze tej nie uczestniczył! : 

Następnie prokurator anali- 
zuje szczegółowo rolę tych, 
których udział w tej aferze jest 
niezbity. Bezprzedmiotową jest 
rzeczą rozstrząsywanie, czy Pa 
rylewiczowa wciągnęła Fleische 
rową w krąg występków, czy 
też ona była ofiarą Fleischero- 
wej. z 


0 wyrok wspaniały w surowości 


Parylewiczowa wielu oso-| 


bom _ ofiarowywała usługi, 
wszakże Fleischerowa z okazji 
tej skorzystała, organizując ca- 
ły proceder przystępnego dzia 
łania. Z jej to ręki powstała o- 
wa banda-mafia. Ona przede 
wszystkim dawała treść i po- 
żywkę cynicznej akcji Paryle- 
wiczowej i oskarżonych. 

Oskarżyciel wykazuje, że w 
bandzie tej Fleischerowa obok 
Parylewiczowej zajmowała głó 
wne miejsce. Zasłynęła na Tar 
nów i szeroką okolicę wszech- 
mocą swoich wpływów. 

Prokurator Żeleński kończy 
swą wielką mowę następujący- 
mi słowami: 


Trup dziecka 


Józef Ośnicki, rolnik (wieś 
Zgorzała, gm. Falenty), po wy- 
rzuceniu na polu śmieci przy- 
wiezionych z domów przy ul. 


„Panowie sędziowie, odwołu . 
ję się do waszego poczucia mo- 
ralnego. 

Miałyżby czyny te nie być 
sąpiętnowane? — Odwołuję się 
do waszego rozumu prawnego, 
— Miałożby przestępstwo ujść 
bezkarnie? — Odwołuję się do 
waszej tróski o byt państwa: 
Miałażby z tej sali nie paśc' 
przestroga? 

Wierzę i spokojnie czekam, ' 
że wyniesiecie wyrok wspania- ` 
ły w swej surowości." 


W dniu wczorajszym zabrali 
głos obrońcy. Ze względów 
technicznych, zamieścimy je w 
numerze jutrzejszym. 


w śmieciach 


Na szyi niemowlęcia widnia- 
ły ślady uduszenia. Zwłoki za- 
brano do prosektorium. 

Policja prowadzi dochodze- 


Polnej, Marszałkowskiej i Śnia| nie, celem wykrycia wyrodkiej 


deckich w Warszawie, znalazł 


matki-dzieciobójczyni. 


W sidłach złodzieja i alerzysty 


Międzynarodowy szanłażysta i znany opryszek spowodował śmierć 
poważnego przemysłowca i ruinę dochodowego przedsiębiorstwa 
— A wszystko zaczęło się od przelotnej znajomości w Wiedniu 


W związku z likwidacją po- 
ważnej, długoletniej firmy w 
Warszawie na ul. Marszałkow- 
skiej i śmierci jej właściciela, 
dowiadujemy się sensacyjnych 
szczegółów o przyczynie likwi- 
Bach magazynu i zgonu właści- 
ciela. 

„PRECYZYJNA ROBOTA" 
AFERZYSTY 
24-letnia Irena M. córka 
właściciela wspomnianej firmy, 
bawiąc na wycieczce w Wied- 
niu, poznała niejakiego Gusta- 
wa Beckera, rzekomo fabry- 
kanta. „Fabrykant'” asystował 
pannie, pozyskał jej sympatię, 
oświadczył się i został przyję- 
ty. Narzeczeni przyjechali do 

Warszawy. 

Ojciec panny zaaprobował 
jej wybór, zwłaszcza, że Bec- 
ker ośromnie zainteresował się 


magazynem, przesiadywał tam 
całe dnie i zapowiadał, że zli- 
kwiduje swoją fabrykę wiedeń- 
ską, a kapitały ulokuje w fir- 
mie przyszłego teścia. 

Pozyskawszy całkowite za- 
ułanie państwa M. Becker pod 
pozoręm, że ojcu narzeczonej 
należy się odpoczynek, wysłał 
go na letnisko i sam objął za- 
stępczo kierownictwo magazy- 
nu. 


KOMPAN RÓWNIEŻ DZIAŁA |ker zamierzał wówczas 


Uczynił to jedynie w tym ce- 
lu, aby obłowić się kosztem ła- 
twowiernych ludzi. Wtajemni- 
czywszy w swoje zamiary i 0- 
biecawszy sutą prowizję, Bec- 
ker pozyskał dla swych niec- 
nych zamiarów pracownika fir- 
my, Józefa Galickiego (zam. 


do wyprzedąwania towarów. 
Wszystkie pieniądze szły oczy- 
wiście do kieszeni „narzeczo- 
nego". | 

Tym sposobem Becker do- 
prowadził firmę w ciągu krót- 
kiego czasu do ruiny, przywła- 
szczając sobie około 80 tysięcy 
złotych. 

STRASZNA ŚMIERĆ 

Gdy się o tym dowiedział 
sędziwy ojciec panny, dostał a- 
taku sercowego i zmarł. Bec- 
spie- 
niężyć kosztowności narzeczo- 
nej i cenny zbiór antyków zmar 
łego. Panna M. jednak zanie- 
pokojona dziwną zachłannoś- 
cią narzeczonego, odmówiła 
wydania kosztowności i a 
ków. 

Zawiedziony 


Becker zaj 
w Aninie), z którym przystąpiłszantażować pannę, domaój 


się pieniędzy za stracony czas, 
koszty przyjazdu i pobytu w. 
stolicy, oraz wynagrodzenia 
za prowadzenie magazynu przez. 
szereg miesięcy. 
ZDEMASKOWANIE 
Pana M., zorientowawszy się 
z kim ma do czynienia, powią- 
domiła policję, która wszczęła 
energiczne dochodzenie. Szan- 
tażysta czując, że pali mu sje 
śrunt pod nogami, usiłował 
zbiec, został jednak aresztowa- 
ny i osadzony w więzieniu. 
Aresztowano również Galickie- 
go. 
Jak się okazało, Becker jest 
międzynarodowym  złodziejean, 


aferzystą i szantażystą, poszu- 


anym przez policję i sądy 
gie. Budapeszcie, Pary- 
oPpekiej it. 
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„. Zybataw, sędzia śledczy, który badał efrawę Tani, oka- 
wiając się jej zemsty, zwolnił ją. Tamja miała przy sobie małą 
seme pieniędzy, która starczyła jej na wyjazd do Ufy, Gdv 
przybyła do tego miasta dowiedziała się, że transport z ba 
żikajni wdał się w dalszą drogę. Nie mając więcej pieniędzy, 
gaaon przebyć iu kilka dni w hotelu, aż Laryna nie na- 

eślę jej znowu pieniędzy, Gdy wychodziła z dworca zaczepiła 
ją jakaś wysoka Kobieta, 

i „Tania przyjrzała się tej wysokiej, przystojnej 
kobiecie. s 
Była tó kobieta w wieku lat pięćdziesięciu, z na- 
laną, ociekającą tłuszczem szyją, nabrzmiałymi oczy- 
ma i diugimi, zwisającymi kolczykami w uszach. 

— A więc szuka pani noclegu? — zapytała raz 
jeszcze wysoka niewiasta. 
— Czy pańi jest właścicielką hotelu? — pyta 


k — Hóteļu nie mam, ale mam umeblowane po- 
oje... 

— Czy będę mogła u pani zamieszkać? 

— Ależ oczywiście. Mam małe, schludne pokoi- 
ki po tanićj cenie. Czysto, cicho, przyjemnie. Może 
się pani u mnie stołować także... | 

— Dobrze, niech mi pani poda swój a Ro- 

zejrzę się po mieście, jeśli nie znajdę tańszego, wtedy 
przyjdę do pani... 
Na pewno nie znajdzie pani nigdzie tąk wy- 
godneśp miejsca, ani tak tanich warunków. Pa co ma 
pani zresztą szukać, może pani być z góry przekona- 
na, że proponuję najdogodniejsze warunki. 

Tania przyjrzała się nieznajomej: twarz jej þu- 
dziła wstręt, a jednak nie miała w stosunku do niej 
żadnych podejrżeń. 

Propozycja nieznajomej spodobała się Tani tym 
bardziei, © obawiała się hotelu, gdzie często przy- 
chodzi po'i sia. Będzie tu taniej ją kosztować, będzie 
również bezpieczniejsza. 

Zgodziła się więc na propozycję nieznajomej. 

— Czy pani mieszka daleko stąd? 

— Nie, bardzo blisko, trzęcja ulica — odrzekła 
nieznajoma — dziesięć minut drogi. 

Po drodze wszczęła nieznajoma z Tanią rozmo- 
wę, wypytując ją szczegółowo skąd pochodzi, po co 
Przybyła tu, jakie ma zamiary. 4 

„Tania nie miała zamiaru, rzecz jasna wywnę- 
trzać się przed nieznajomą kobietą i opowiadać jej 
o swoich przejściach. Skłamała, że przybyła tu w po» 
szukiwąniu pracy. 

Ran A jaki jest właściwie pani zawód? — zapyta- 
ła nieznajoma, r 
iestety, nie mam żadnego zawodu... Przy- 
jęłabym posadę ekspedientki w sklepie.. — skłama- 
ła znowu Tania. , 

— Już pani u mnie nie zginie — powiedziała 
nieznajoma. — Postaram się o to, by pani otrzymała 
wkrótce robotę. 

Po niespełna dziesięciu minutach znalazła się 
Tamia w dwupiętrowym czerwonym budynku z wąs- 
kimi staroświeckimi okienkami. 

Po wąskich, krętych schodach weszła na górę, 
do mieszkania, skąd bił zaduch smażonej słoniny i 
wódki. We. 

W przedpókoju spacerowała jakaś dziewczyna 
w bieliźnie, która przywitała Tanię wzrokiem pełnym 

ogardy. r 
p> Tedia nie zauważyła, jak wysoka kobieta skinę- 
ła do dziewczyny, która skryła się natychmiast. 

Wysoka kobieta otworzyła kluczem pokój i po- 


w 


STRZĄSAJĄCA POWIE 


O BOHA 


wiedziała.: 

— Oto proszę, pokój dia pani... Tu pani będzie 
spać... 

Pokój był wcale nie ładny, w każdym razie da- 
leko mniej ładny, aniżeli właścicielka „hotelu poda- 
wała. Ale Tania przyzwyczaiła się, że nie należy w 
jej sytuacji szukać komfortu. 

„Gdy Laryna przyśle jej pieniądze, nat, chmiąśt 
stąd się wyniesie: nic więc ją nie obchodzi, czy kilka 
dni spędzi w im, czy w innym pokoju. 

Ściany pokoju są czarne z brudu, podłoga jest 
podziurawiona, łóżko jest stare i połamane, pościel 
brudna. a” 

Lepiej tu jednak, aniżeli w tym prowincjonal- 
nym więzieniu. 

— Ile mam płacić za ten pokój? 
Tania. 

— Dia pani pięć rubli miesięcznie... Zdaje się, 
że tanio, co? — powiedziała nieznajoma mrużąc szel- 
mowsko oczy. 

Tania nie targowała się, bo cena była naprawdę 
bardzo niska. Zresztą, pozostanie tu tylko tydzień, 
wyniesie wszystkiego dwa ruble. 

Dała gospodyni rubla zastawu i urządziła się 
wygodnie w pokoju. 

Tego samego dnia wysłała list do Laryny, ' i- 
Ti swe przeżycia i prósiła o przysłanie dwieście 
rubli. 

„Wierzę, że mi pani nie odmówi — pisała Tania. 
— Jeśli mi pani jednak odmówi, ne mam żadnego 
wyjścia. Sądzę, że czasy się wkrótce zmienią, a włe- 
dy będę mogła odwdzięczyć się pani za wszystko, co 
pani dla mnie uczyniła”. 

Tania wyszła wieczorem na spacer do miasta. 
Była tu przecież po raz pięrwszy w życiu. Pó drodze 
wstąpiła do kawiarni, gdzie zjadła kolację. 

, Gdy wróciła, drzwi otworzyła jej ta sama wy- 
soka, otyła kobieta. Wokoło zalegała taka cisza, jak 
gdybv prócz tej kobiety nikogo nie było. 

Tania zamknęła drzwi i zapaliła małą, kopcącą 
się lampkę naftową. l W ? 

Nagle usłyszała ze strony kuchni jakiś cichy, 
przytłumiony śmiech. 

Nie zwracała na to uwagi, rozebrała się ' zdasiła 
lampkę. Położyła się do rozwalonego łóżka, które 
pod nią omal się nie zawaliło. 

Nie mogła jednak usnąć. Różne myśii dukuczaty 
jei. nie dawał» spokoju. 

Rozmyślała o Tadeuszu; co się z nim teraz dzieje? 
Może już nie żyje? Móże zatrzymał go gdzieś w dro- 
dze? Boże, ile się jeszcze nacierpią, zanim zdoła 
znów go odnaleźć... 

to wie, czy go w ogóle znajdzie? 

A jeśli Laryna nie przyśle pieniędzy? | 

Być może, oddała jej swe ostatnie oszczędności 
i więcej już nie ma, a może być po jej wyjeżdzie 
zmieniła do niej stosunek? 

Po tym nagle przypomniała sobie ojca, pułkow- 
nika Iwańowa. Czy naprawdę zosta! zabity? Nie, 


Czytajcie 
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cena 20 gr. 


A 


zapytała 
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przecież sam Zubatów powiedział je;, że jest tylko 
ranny... z > 

Przypomniała sobie scenę z zubaiowem, jego 
strach przed nią i mimowoli uśmiechnęła się sama do 
siebie... 

Ach, jak to dobrze. że nareszcie z tym światem 
zerwała. 

W końcy znużona tymi rozmyślanjami — usnęła. 

Nagle jednak obudziła się i szeroko otwórzyła 
oczy. Nad jej łóżkiem s: in sama wysoka, otyła 
kobieta i jąkiś rozebrany języzna. Ą 

W ciemności mogła Tania rozpoznać tylko, że 
jest to mocno zbudowany młody mężczyzna. 

Wysoka, tęga kobieta postawiła na stoliku lamp- 
kę naftową i odezwała się: 

— Widzi pani, że o pani nie zapomniałam. . 

Przerażona Tania zapytała: 

— Co to wszystko oznacza? j 

— Znalazłam dla pani lekką robotę... 

— Co to wszystko oznacza? — powtórzyła sta- 
nowczym głosem Tania, zakrywając siebie kołdrą. 

—- Ach tak, jesteś wstydliwa dziewuszko — o- 
dezwał się krewki młodzian i zerwał z niej siłą koł- 
drę. 
i Ale Tania mocno ściskała kołdrę, krzycząc: 
— Wyjść stąd, natychmiast wyjść stąd! | 
— (Ciszej, bez krzyku! — wtrąciła się wysoka 
kóbieta. 

— Naty ` 
śłośniej Tania. i 1 

— Nie mam zamiaru wyjść — odrzekł młodzian. 

— W takim razie ja wyjdę... Ubiorę się i wyjdę 
stąd! ý 

Jegomość w bieliżnie usiadł sobie swobodnie na 
łóżku i powiedział: | zai 
Nie krzycz, koteczku, bo krzykiem nic nie 
wskórasz, a mam taki zwyczaj, jak ktoś krzyczy, to 
jeszcze mocniej walę i nic nie pomaga... 

— Ja stąd pójdę... É 3 ć 

— Nie, koteczku, tak szybko się stąd nie wydo- 
staniesz. Bo u nas taki zwyczaj: wejść łatwo, wyjść 
trudno... Do tego, taka ładna dziewczynka jak ty, to 
może mi przynieść dużo zarobków... 

Tania ze strachu oniemiała. 

Teraz dopiero stało się dla niej rzeczą jasną, w ja- 
kie towarzystwo wpadła, kim jest ta wysoka, otyła 
kobieta. 

Tania postanowiła stawić 
czyć ze wszystkich sił. 

Krzyknęła więc: x 4 

— Jeśli mnie pan natychmiast słąd nie wypuści, 
otworzę okno i będę krzyczeć póki mi sił starczy... 

Do rozmowy wtrąci:a się w-soka kobieta: L 

— Czego się tak boisz, dziecino... Mój mąż nic ci 
złego nie uczyni... Chce się tylko przekonać, czy na- 
dajesz się do tego fachu, czy nie... No, dziecino nic 
bądź uparta... 

— Ach ty wiedźmo, ty podła kobieto, to po to 
mnie tu wołałaś! Wyjść stąd, natychmiast wyjść 
stąd! 

Tania okryła się kołdrą i wyskoczyła z łóżka. 

— Wyjdź stąd — odezwał się krewki młodzian 
do swei żony. — Przvnieś tu bat... 

Kobieta wyszła i Tania została sam na sam z 
bestialskim mężczyzną. 


jast wyjść stąd — krzyczała jeszcze 


zaciekły opór i wal- 
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Kina kieleckie: 


Czwartak Człowiek bez twarzy 
Palace: "Ben Hur 
WF. i PW. Maria Baszkircew 


Casino: Rozkoszny chłopak 


OE e 
Knpon „K. Expressu Codziennego” 


upoważnia do otrzymania w ka- 
sie kina „Palace* w Kielcach 
biletu w cenie 75 gr. 

stkie miejsca 


na wszy- 


NADAKONANNUONNAOD WWO WAW MINI © 
w Kielcach 


ELEKTROWNIA szata sxe 
ELEKTRYFIKUJE 


fabryki, warsztaty 
gospodarstwa domowe 


SARAT © 


EUNIUUDNEUUIWEDZUDULH DIL 


na najdogodniej- 
szych warunkach. 
LUUDOULZY IWAN EOW ATA 
MAU TYEZZAC TEZ EEE I UL EARCYŃ 


Kupon ulgowy „K. Expressu Codz.“ 


Okazicielowi kasa wyda bilet 
ulgowy w cenie 75 gr. na wszy- 


stkie miejsca w „CZWARTAKU”. 


l 
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Odbiorniki sieciowe i grzej- 
niki elektryczne, żelazka, 
imbryki, kuchenki, grzałki 
do rurek, poduszki i inne 


do nabycia na do- 
godnych warunkach 


w Radomskim T-wie 


iodddasiai Lau LIVZY | 


ELEAIKTLZNIME 


Spółka Akc. w Radomiu 


ulica Traugutta Nr 53 
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Kupon „K. Expressu Codziennego" | 


upoważnia do otrzymania ulgo 

wego biletu w cenie 75 pr. do 

kina Casino“ na wszystkie 
miejsca z wyjątkiem | lóż. 


Ewe 


HUTA „LUDWIKOW” 


Sp. Akc, KIELCE 


POLECA: 


dla Oddziałów O. P. L., 
Straży Fabrycznych, oraz 


: 
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Maczanka z polędwiczką 
Cynadry z kaszą czarną 


U "s 


Prenumerata miesięczna 


|warowy, co powoduje, 


| noge SĘ 


Hełmy strażackie ze stali nierdzewiejącej 


wykonane w/g wzoru zatwierdzonego przez Zwią- 
zek Straży Pożarnych R. P. w Werszawie. Hełmy 


sobienia Wojskowego. Szable oficerskie typu polskiego 
wg przepisów M. S. Wojsk., niklowane, oraz chromowane. 


MMM MKA TA 


BRISTOL: 


Restauracja 539 


50 gr. 
40 


„Kieleckiego Expressu Codziennego” 
Ceny ogłoszeń: Za | wiersz milimetrowy w | szpaicie w tekście 40 gr., za teksiem 30 gr. Ogłoszenia drobne 10 gr. za słowo. 
Komunikaty ; wzmianki 1 zł. od wiersza. Komunikstów bezpłatnych nie umieszcza się. Za treść ogłoszeń redakcja nie odpov 


Gęsi pozostaną w Kielcach|0 podział rynku targowego 


W Kielcach znacznie spadły 
ceny gęsi, których dowóz jest 
znaczny. 


Cena gęsi waha się w grani- 
cach 4 zł, za sztukę, a więc 
niższa jest od cen eksporto- 
wych. 


Sytuacja taka, spowodewana 
została brakiem kontyngentów 
eksportowych z terenu wojew. 
kieleckiego, co sprawia, że więk 
być skon- 


azość towaru musi 
sumowans na miejscu. 


Podział rynku targowego 
w Kielcach na część chrze- 
ścijańską i żydowską w dal- 
szym ciągu zaprząta umy- 
sły drobnych kupców, po- 
siadających swe stragany 


Ciasnota dworca kieleckiego! 


domaga się poważnych inwestycyj 


Coraz bardziej paląca sta- 
je się sprawa przebudowy 
kieleckiego węzła kolejowe- 
go. Domaga się tego wzmo 
żony ruch pasażerski i to- 
ze 
[liczba torów staje się nie- 
wystarczająca. 


Warto nadmienić, że tyl- 
ko w stosunku do roku u- 
biegłego wzmógł się ruch 
towarowy na stacji Kielce 
o 70 proc. 


Kolej posiada odpowied- 
nie tereny do ruzbudowy 
węzła, jakie połeżone są od 
elektrowni do ul. Czarnow- 
skiej. Są to tereny długos- 
ci około 250 mtr., a szero- 


„nież wybudować wiadukt 
na ul. Piotrkowskiej, 


Sprawa budowy tego wia 
duktu zdawała się być kie- 
dyś aktualną, a dziś ucichła 
zupełnie. 

Brak wiaduktu tamuje z 
jednej strony ruch kołowy 
EL ożywionej ulicy, jak 
ful. Piotrkowska, z drugiej 
zaś strony jest poważną 
przeszkodą dla sprawnego 
przestawiania wagonów. nie 
mówiąc już o bezpieczeńn- 


Drużyn Technicznych. 
dla Oddziałów Przyspo- 


KO CYL 


Pzd sę notke 


LJ 
| w restauracji 


stwie przechodniów. 


Sam budynek dworca ko- 
jesti 


lejowego w Kielcach 


|nujący tłok w poczekalniach 
świadczy najwymowniej, że 
należy pomyślić e powięk- 


już dzis zbyt szczupły i pajszeniu dworca. 


Istniejący od roku 1899 


Zakład rzeźniczo -wedliniarski 


POD FIRMĄ: 


PIOTR MIC 


został ponownie otworzony 


NAŁOWSKI 


przy ul. Kilińskiego Nr 9 


i poleca 


się nadal względom 


swej klienteli. 


Codzienne koncerty w „Europie“ 


Dużym powodzeniem cieszy |pa” ' posiada nadto znakomitą 


kości 100 mtr. Tereny te 

powiększyłyby znakomicie 

„pojemnosc“ kieleckiego wę- 

zła, usprawniły i ułatwiły się zespół damskiej orkiestry 

jjego zadanie. Paradis=Jazz”, który koncertu- 
W związku z przebudo-|ie „Europa” 

wą węzła należałoby rów- Kielcach. 


Podkreślić należy, że „Euro- 


kuchnię i wielki wybór trun- 
ków, co przy nader umiarko- 


w wanych cenach potęguje powo- 


dzenie tego sympatycznego lo- 
Jkalu. 


Przekonaj sie osobiście... 


Sklep rzezniczo- wędliniarskij czystość, a tak mięso, ja i we- 


Piotra Michałowskiego, miesz- jdliny są jakościowo 


czący się w Kielcach, przy ul. 


Kilińskiego 9, jest wzorem 
przedsiębiorstwa tego rodza.u 
W sklepie panuje idealna! 


niezrów- 
nanej dobroci. 

Należy odwiedzić ten sklep 
i przekonać się osobiście o zna 
komitości jego towarów, 


Zmasakrowane zwłoki izraelity 


na torze kolejowym 


O godz. 22 na torze kolejo- 
wym Nr I w Zawierciu, na 
274 klm. znaleziono pószarpa- 
nego przez pociąg trupa nie- 
znanego mężczyzny, prawdo- 
podobnie narodowości żydow- 
skiej, w wieku około 40 lat, 
szatyn, twarz golona, wąsy 
strzyżone po angielsku. 


Przy trupie znaleziono 46 zł, 
81 gr. gotówki, zapalniczkę, 
ak dka gazety, oraz kartkę 

napisem żydowskim „niebie- 


skie 5010 czarne 15612”, nato- 


miast dokumentów nie znale- 
ziono. 


Zachodzi przypuszczeni, że 
wymieniony wyskoczył z po- 
ciągu w czasie biegu i został 
przejechany | „przez drugi po- 
ciąg, zdążający w kierunku 
Zawiercia. 


Czy jesteś już 


Iwany 


na Placu Wolności. 


Z obu stron, tak ye stro 
ny kupców chrześcijan, jak 
i zydów, czynione są stara- 
nia, zmierzające do wytar- 
gowania najlepszych miejsc 
na placu. 


Jakkolwiek gorszące eks- 
cesy nie powtórzyly się w 
ciągu wczorajszego dnia tar- 
gowego, niemniej daje się 
wyczuć na Płacu Wolności 
podniecona atmosfera, spo- 
wodowana pamięcią ubie- 
głego wtorku. 


Odpis 
1259/37. 


Obwieszczenie 


o licytacji ruchomości 
Komornik Sądu Grodzkiego 


w Kielcach rew. 3-ge Stanisław 
anczur mający kancelarie w 
Kielcach ul. Sniadeckich Nr 33 
na podstawie art. 602 k. p. c. 
podaje de publicznej wia do- 
mości, że dnia 2] września 1937 r 
o godz. l0-tej w Kielcach na 
Placu Wolności odbędzie się 
licytacja ruchomości, należą- 
cych do Józefa Borensztajna, 
składających się z 300 par pan 
tofli damskich chromowych i 


Sygnatura: Km. 


a e 


częściowo giemzowych, osza- 
cowanych na łączną sumę 
1200 zł. 


Ruchomości można oglądać 
w dniu licytacji w miejscu } 
|czasie wyżej oznaczonym. 


Dnia | września 1937 r. 


Drobne ogłoszenia 


konwersacji francw 
Udzielam sklej. Zgłoszenia w 
sklepie jubilerskim p. Ńoneckiego Kiel 
ce, ul. Sienkiewicza 17. 


Lokale do wynajęcia 


Pokój frontowy 


róg ul. Sienkiewicza i Lesnej 
Nr 18, I p, do wynajęcia. 


Pokój umeblo- 


z oddzielnym wej- 
sciem, łazienka. ob 
sługa z utrzymaniem od zaraz 
ul. 3zerzka 30, Il p. m. 5. 


Pokój 


umeblowany do 
ulica 


wynajęcia, 
WY 29r 

do wynajęcia, ul 

T. Kosciuszki 16 


członkiem L. M. k.iPokój 


Dziś specjalne dania barowe: 


Fasola po bretońsku 
Zrazy po chłopsku 


40 gr. 
50 „ 


łącznie z odnoszeniem do domu lub przesyłką pocztową w całym kraju 2 zł. 50 


Kiełbasa blała smażona 
Bigos z młodej kapusty 


Ceny ni 


Ogłoszenia m 


Redakcja i Administracja Kielce, ul. Sienkiewicza 32. 


Drukarnia „S 


6 KIELCE, 
Sienkłewicza 21, tel. 12-19. 


ezmienione od 1935 r. 
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iale „drobnych* 20 gr. za słowo. 


